
Wezwanie kierowcg 
z Polskiej Żeglugi 

Morskiej
i Ja, kierowca wozu osobowe
go marki Skoda A. 71238, Bro 
Wisław Piaskowski w zrozu
mieniu wzrastających zadań 3 
roku naszej wielkiej Sześcio
latki, po wysłuchaniu noworo- 
czncgo orędzia Przewodniczą
cego PZPR, Prezydenta RP, 
Iow. Bolesława Bieruta i dla 
uczczenia 10-lecia PPR — zo
bowiązuje się do dnia 30 
kwietnia 1932 roku zaoszczę
dzić 100 litrów benzyny i prze 
jechać 3 tys. km ponad nor
mę, wyznaczoną dla opon.

jednocześnie, do podejmowa 
nia podobnych zobowiązań, 
wzywam wszystkich kierow
ców naszego województwa, 
BRONISŁAW PLUSKOWSKI

Naród niemiecki protestuje 
przeciwko planowi Schumana

Sesja Izby Ludowej NRD

R>aHziTąc swe zbrodnicze p’auy

przez Trizonię planu Schuma
na. Ze wszystkich stron Nie
miec Zachodnich nadchodzą 
wiadomości o demonstracjach 
protestacyjnych. W zagłębiu 
Ruhry górnicy i metalowcy 
■przeprowadzili strajki protesta 
cyjne. Deputowani do Bunde
stagu otrzymali tysiące listów 
i rezolucji, wzywających do 
głosowania przeciwko planowi 
Schumana.

Bezpośrednio po otwarciu

raz szybszego naszego marszu 
ku lepszej przyszłości 1“

Ostatnio, jeden z tych przo
downików pracy, przyczyniają 
cych się do rozwoju sił Ojczyz 
ny, traktorzysta PAWEŁ O- 
LJK ze złotowskiego POM, 
rzucił wezwanie do współza
wodnictwa traktorzystom 
POM-ów województwa kosza
lińskiego i szczecińskiego.

Paweł Olik postanowił prze 
pracować na „Zatorze" 3600 
godzin bez kapitalnego remon 
tu, wykonywać 200 proc, nor
my. zaoszczędzić przy tym 0,5 
kg paliwa na każdym hektarze 
przeliczeniowym oraz wspól
nie z agronomem rejonowym 
POM stosować uprawę gleby 
wedhig zasad nowoczesnej a- 
grotechniki. by podnieść wy
dajność z ha zbóż jarych o 1.5 
q i okopowych o 30 q. W tym 
celu Olik postanowił codzien
nie dokładnie konserwować 
sprzęt oraz wspólnie ze swoim 
brygadzistą i przewodniczą
cym spółdzielni ustalać każ
dego wieczoru plan pracy ciąg 
mika na dzień następny.

Paweł Olik podjął swe zo
bowiązanie »o zapoznaniu się 
z metodami pracy radzieckich 
traktorzystów — stachanow
ców. Wskazał, że źródłem poz
nania tych przodujących me
tod jest pilne i systematyczne 
szkolenie polityczne i fachowe. 
Bo podnosić wydajność pracy, 
traktorzysta może nie w dro
dze chwilo'wch zrywów, lecz 
wtedy, kiedy podnosi swoją 
świadomość polityczna i zdo
bywa coraz nowe kwalifikacje 
zawodowe.

Obecnie załogi POM przy
stąpiły do szkolenia politycz
nego i zawodowego oraz re
montów zimowych. Traktorzy 
ści pogłębiają swoją wiedzę 
polityczną i fachową poprzez 
wvkhady teoretyczne i współ
udział w remontach sprzętu.

Ta praca polityczna i zawo
dowa nad sobą umożliwia im 
zwiększenie wydajności pracy. 
Zapewnia to z jednej strony 
sprewnieisrze realizowanie za
dania POM na terenie spół
dzielni produkcyjnych, a z dru 
glerj strony, gwarantuje ciąg
ły wzrost zarobków traktoczy 
stów.

Na apel Olika odpowiedzieli 
tuż konkretnymi zobowiąza
niami 'i przystąpieniem do 
wwóÓŁwdiUośw* teakfatey-

że do Prezydium Izby Ludowej 
wpłynęło wiele depesz powital
nych, które świadczą o ogrom
nych nadziejach, jakie naród 
niemiecki wiąże z obradami 
Izby Ludowej.

Z kolei dr Dieckmann udziec 
lił głosu premierowi Grote- 
wohlowi w celu złożenia dekla- 
racji rządowej.

gów, dywersantów 1 terrory
stów. Ośrodki wywiadowcze, 
występujące pod różnymi szyi 
darni, wzmogły w ostatnim 
czasie masowe werbowanie 
agentów i przerzucanie ich na 
teren Polski. Agenci ci wer
bowani są przede wszystkim 
wśród przestępców i /degene
rowanych wyrzu*ków, szuka
jących schronienia w pań
stwach kapitalistycznych, a 
przede wszystkim na terenie 
neohitlerowskich Niemiec.

M. in. w okresie od kwiet
nia do końca października 
1951 r. podczas usiłowania ule 
legalnego przekroczenia srani 
cy zoeiall zatrzymani Biku- 
llci Koj, Grleger, Baron f Pla

sesjj przewodniczący Komuni
stycznej Partii Niemiec 
Reimann, zwrócił się do człon 
ków Bundenstagu z apelem by 
odrzucili plan Schumana jako 
plan wojny j katastrofy dla

rej wzniesiono potężną halę o 
szklanych ścianach. Montowa 
ny tu. pierwszy w Polsce piec 
obrotowy do grzania wlewków, 

pozwoli na dużą oszczędność 
czasu i właściwe, jednakowe 
ogrzewanie materiału.

Niemniej szybko postępują 
prace przy budowie wielkiego 
pieca, gdzie kończy się już 
montaż trzech nagrzewnic) 
pierwszego pieca.

Po apelu traktorzysty Olika,..

Kryzys rządowy 
we Francj‘i trwa

PARYŻ. PAP. - Prawico
wy socjalista Pineau, któremu 
prezydent Vinoent Auriol za
proponował we wtorek utwo
rzenie gabinetu, oświadczył, 
że nie podejmie się misji two
rzenia rządu.

Prezydent Auriol rozpoczął 
ponownie konsultacje z przy
wódcami partij politycznych.

plan brygady w 250 proc., za
oszczędzić 2 kg paliwa na każ 
dy ha przeliczeniowy, pod
nieść wydajność zbóż jarych o 
2 ą z ha, okopowych o 35 q 
z ha. W imieniu swojej bry
gady tow. Białosiewicz rzucił 
wezwanie 7-mej brygadzie 
POM-u nowogardzkiego i 
1-szej brygadzie POM Trzebią 
tów.

Załoga POM Nowogard we
zwała do współzawodnictwa 
wszystkich traktorzystów 
POM-ów: Gryfice, Dębno i 
Resko.

„My, załoga Państwowego 
Ośrodka Maszynowego Nr 150 
w Nowogardzie, dzięki socja
listycznemu współzawodnic
twu wykonaliśmy na 2 miesią 
ce przed terminem drugi rok 
Planu 6-Ietniego. Przekonaliś
my się, jak bardzo przyczynia 
się współzawodnictwo do ulep 
szenia naszej pracy, a tym sa
mym do szybszej budowy pod 
staw socjalizmu w Polsce i u- 
trwalenia pokoju światowego. 
Dlatego też, podejmując apel 
tow. Pawła Olika, wzywamy do 
pójścia w nasze ślady towa
rzyszy traktorzystów z POM-u 
Gryfice, Dębno 1 Resko" — 
czytamy w rezolucji załogi 
POM-u Nowogard.

Rozwijający sie coraz szerzej 
ruch współzawodnictwa mię
dzy załogami POM-ów daje 
gwarancję nie tylko wykona
nia, ale i poważnego przekro
czenia planów na rok 1952 
przez Państwowe Ośrodki Ma 
szynowe.

ści i mechanicy złotowskiego 
POM.

Jednakże, ażeby współzawod 
ndatwó to rozwinęło się w ska,. 
li masowej i zorganizowanej, 
trzeba pomocy organizacyjnej 
ze strony podstawowych orga 
nizacji partyjnych, wydziałów 
politycznych i rad zakłado
wych POM.

Towarzysze partyjni winni 
zapoznać sie szczegółowo z we • 
zwaniem Olika, ustalić możli
wości wprowadzenia pomiędzy 
traktorzystami w ich POM-ie 
WSOÓłzR wcy> n ictwa ind”w' 4'131 
nego, zespołowego i międzyza
kładowego. Agitatorzy partyjni 
i zetanoowcy winni zapoznać 
z tvm Dianem traktorzystów’.

Następnie organizacja par
tyjna wespół z wydziałem po- 
listycznym i ladą zakładową 
musza przedstawić propozycję 
przyjęcia współzawodnictwa 
na zebraniu w-’zvstk'ch trrk- 
torzystów. Trzeba wykazać pły 
nące stąd polityczne i gospodar 
cze korzyści dla Państwa, spół 
dziel ń produkcyjnych i sa
mych traktorzystów, trzeba 
pomóc brygadom i każdemu 
traktorzyście opracować kon
kretne zobowiązanie i ustalić, 
z którym traktorzystą będzie 
współza wod n iczyć.

Należr wvbrać snecjalna ko 
misję, która będzie czuwała 
nad ruchem współzawodnic
twa i co pewien okres czasu, 
najlepiej miesięczny, podsumu 
je jego wyniki.

Towarzysze partyjni pomo
gą kołu ZMP aktywizować je 
go członków — traktorzystów 
w tym współzawodnictwie o- 
raz nadawać nnśw;<»conn tej 
sprawie „błyskawicę" czy ga
zetkę ścienna.

Organ izacia partvina dopil
nuje, aby rada zakładowa u- 
rzeczvw’rtnała wymianę do
świadczeń wsnółzawodn'rt'.va 
pomiędzy traktorzystami swe- • 
go POM-u i dzielenie sic wnio 
skami i uwagami z załogami 
innych POI''’’: bądź to dro*?a li
stowna, bądź poprzez prasę.

Soopidaryzowanie doświad
czeń MTS i radzieckich trak
torzystów — o co wi nna sie za 
troszczyć partyjna i związko
wą organizacja przv udziale 
kierownictwa gosnod-irczego i 
technicznego — pozwoli na
szym traktmwrtom U'vrVać 
w tym współzawodnictwie co
raz lepf-e wytóki.

L, K.

BERLIN. PAP. — Z Bonn 
donoszą, że w środę rozpoczę
ła się w Bundestagu (parla
ment Trizonii) debata nad pla 
nom Schumana.

W Bonn i okolicach Ade- 
nauer skoncentrował silne od 
działy policyjne, żeby nie do
puścić do protestów przeciwko 
planowi Schumana. W ciągu 
ostatnich 48 godz!n wzmogła 
sie niezwykle gwałtowni fal", 
protestów przeciwko przyjęciu

narodu niemieckiego i dla Eu 
ropy Zachodniej.

Na wniosek b. hitlerowca 
Meerkatza, Bundestag odrzucił 
wniosek KPD.

Debata trwa.

Prezydent RP tow. Bolesław 
Bierut w noworocznym orę
dziu do narodu, mówiąc o za
daniach trzeciego roku Planu 
Sześcioletniego, przełomowym 
dla zwycięskiego wypełnienia 
całego planu, podkreślił, że

„.„Szczególnej wagi nabiera 
w tym okresie zadanie zwięk
szenia naszej produkcji rol
nej. Jej wzrost pozostaje do
tąd znacznie w tyle za wzro
stem produkcji przemysłu. 
Stwarza to trudności dla ca
łego naszego życia gospodarcze 
go i wymaga mobilizacji 
wszystkich naszych sił dla 
podciągnięcia naprzód rolnic
twa..."

Związany z wykonaniem te
go zadania wzrost areału u- 
praw i plonów w istniejących 
już spółdzielniach produkcyj
nych oraz dalszy ich rozwój 
ilościowy, siłą rzeczy zwiększa 
znacznie obowiązki załóg Pań 
stwowych Ośrodków Maszyno 
wych. Od POM-ów, a przede 
wszystkim traktorzystów, wy
konujących najcięższe prace 
poiowe, zależeć będzie w nie
małej mierze wysokość uro
dzajów w spółdzielniach.

We wszystkich 14 POM-ach 
ziemi koszalińskiej pracują 
setki traktorzystów. Dziesiąt
ki spośród nich, to przodownd 
cv pracy, jak Rutkiewicz, 
Wojtkowiak, Ptaszyński, Be- 
kier z POM w Złotowie, Czaj
ka ze sławneńskiego POM-u 
i wielu, wielu innych.

Na tych polach, na których 
pracowali przodujący trakto
rzyści. były zawsze wyższe u- 
rodzaje.

Prezydent RP tow. Bierut 
zwrócił się w orędziu nowo- 

1 rocznym do przodowników 
pracy:

„Wam Polska Ludowa w 
pierwszym rzędzie zawdzięcza 
swe dotychczasowe osiągnię
cia. Za waszym przykładem 
ulepszają swą prace miliono
we zastępy robotników, od 
was uczą się ofiarności w pra 
cy, polepszania metod pracy, 
pomnażania wydajności nasze 
go ogólnonarodowego twórcze 
go wysiłku. Niechże więc ro
sną coraz liczniej szeregi prze 
downików pracy w Polsce Lu
dowej, niech każdy jej obywa 
tel stara się zająć przodujące 
miejsce na swoim odcinku 
pracy. W szlachetnym 1 twór
czym współzawodnictwie socja 
Uatfcompa leży gwarancją oo

BERLIN (PAP). W śro
dę rano rozpoczęła się w Ber® 
]>nie I zwyczajna sesją Izby 
Ludowej NRD.

Przewodniczący Izby dr 
Dieckmann przed rozpoczęciem 
obrad powitał, wśród oklasków 
wszystkich obecnych, przezie to- 
wicicla Radzieckiej Komisji 
Kontroli oraz członków misji 
dyplomatycznych, akredytowa
nych przy rządzie NRD. Ser= 
deczną owację zgotowali obec
ni licznym gościom z Berlina 
zachodniego i Niemiec Zachodu 
nich, wśród których znajdował 
się b. kanclerz dr Józef Wirth.

Porządek dzienny sesji obej
muje następujące punkty:

1) deklaracja rządowa, 2) 
sprawozdanie nadzwyczajnej 
komisji rządowej, która opra
cowała projekt ordynacji wy. 
borczej do ogólnoniemieckiego 
zgromadzenia narodowego, 3) 
sprawozdanie delegacji rządo
wej, która brała udział w po* 
siedzeniu plenarnym Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w Paryżu oraz 
4) dyskusja i rezolucje.

Dr Dieckmann zakomuniko
wał następnie deputowanym,

O zorganizowane i masowe formy
współzawodnictwa pracy traktorzystów

Potężna walcownia rur
poirsta^e w hucie »Częstochoiua«

KATOWICE PAP. W rozb udowanej hucie „Częstocho
wa" trwają prace nad ukończeniem montażu drugiej części 
nowej stalowni. Załogi budowlane dążą <lo przyśpieszenia u- 
ruchomienia olbrzymiej walcowni rur — jednej z najwięk
szych i najnowocześniejszych w Europie.
Ńa ukończeniu jest montaż 

3 nagrzewnic nowego wielkie
go pieca. Kontynuuje się pra
ce przy budowie siłowni. Co
dziennie przybywa co naj
mniej 40 wagonów materia
łów budowlanych i konstruk
cji montażowych, które z dnia 
na dzień zmieniają oblicze roz 
wijaiacei się w szybkim tem- 
□ie potężnej huty.

Zbliża sie już dzień urucho- 
ml*nia walcowni rur, dla któ-

Traktorzyści POM - Nowogard 
podejmują apel Pawła Olika 

i wzywa ją do współzawodnictwa 
załogi POM-óuj: Gryfice, Dębno i Resko

Załoga POM-u nowogardz
kiego, na naradzie w dniu 9 
bm., po zapoznaniu się z wez
waniem traktorzysty POM-U 
Kłotc.wsklego — Pawła Olika, 
podjęła szereg wartościowych 
robo wiązań.

Traktorzysta Lucjan Pila- 
thowskl, przodownik pracy 
POM-u Nowogard, zobowiązał 
się przepracować na swoim 
ciągniku marki „Zetor" 3.600 
godzin bez kapitalnego remon 
tu, wykonać 210 proc, rocznej 
normy i zaoszczędzić 1.5 kg na 
liwa na każdy hektar przeli
czeniowy. Ponadto Pilachow- 
skl postanowił wspólnie z a- 
gronomem rejonowym tow. 
Zygmuntem Łabędzkim, przy 
czynić się w przydzielonej mu 
spółdzielni produkcyjnej do 
podniesienia wydajności zbo
ża jarego o 2 q z ha, okopo
wych o 40 q z ba.

Traktorzysta Henryk Miśkie 
wieź, kierowca ciągnika mar
ki „Ursus" przepracuje 3.800 
godzin bez kapitalnego remon 
tu oraz wykona 220 proc, nor
my planu rocznego (t. zn. 6 ha 
orki średniej dziennie) i zao
szczędzi 1.5 kg paliwa na każ
dy hektar przeliczeniowy.

Podobne zobowiązania pod
jęli traktorzyści: Władysław 
Krzak, Franciszek Jeziorski, 
Józef Kasprowski, Michał Sę- 
czak i inni.

Brygadzista tow. Jerzy Bia- 
łoiiewicz podjął w imieniu ca
łej 14-ei brygadv ambitne zo
bowiązanie: wykonać roczny

Imperialiści amerykańscy masowo szkolą 
szpiegów i dywersantów

W Warszawie rozpoczyna się dziś nowy proces szpiegów 
nasłanych przez wywiad amerykański do Polski 

WARSZAWA PAP. Dnia 10 bm. przed Wojskowym
Sądem Rejonowym w Warszawie rozpoczyna się proces 
szpiegów, nasłanych do Polski przez wywiad amerykański: 
W' tolda Bikulicza, Jana Koja, Pawła Griegera, Jerzego Ba 
rona i Alfreda Planety.
Akt oskarżenia podkreśla 

na wstępie, że imperializm 
amerykan ki, realizując swe 
zbrodnicze plany wywołania 
trzecie) wojny światowej, or
ganizuje na terenie Niemiec 
Zachodnich i zachodniego Ber 
lina ośrodki wywiadowcze o- 
raz t, zw. obozy dla uchodź
ców, które w rzeczywistości 
sluża iako punkty oparcia dla 
werbunku i nasyłania agen
tów na tereny ZSRR i krajów 
demokracji ludowej.

W amerykańskiej strefie 
okupacyjne! Niemiec Zachod
nich rozbudowano cały sy
stem kursów dla prz-szkaia- 
pia zwerbowanych agentów 
tut wykwalifikowanych tąpie-

neta — wysłani do Polski w 
celu prowadzenia szpiegos
twa i dywersji.

Oskarżony Witold Bikulicz 
—były andersowiec i notoryczny 
kryminalistt, wielokrotnie ka 
rany za liczne kradzieże, zo
stał zwerbowany do roboty 
szpiegowskiej przez kapitana 
wywiadu amerykańskiego w 
maju 1947 r. w czasie, gdy od 
bywał karę za kradzież w 
więzieniu w Schwaebisch — 
Hall (Niemcy Zach.).

Po podpisaniu odpowiednie 
go zobowiązania Bikulicz o- 
trzymał szpiegowskie zadanie 
rozpracowywania m. in. pol
skiego lotnictwa i 8 czerwca 
1947 r. został dołączony do 
grupy odsyłanych do Pols’i 
więźniów i w ten sposób prze 
rzucony do kraju.

(DOKOŃCZENIE NASTR.3}

Masy ludowe krajów Europy Zachodniej coraz dobit
niej przekonują się o grabieżczej polityce amerykańskie
go imperializmu, który narzuca wszystkim, zależnym od 
siebio krajom gonitwy zbrojeń i grozi światu nową wojną.

Narody świata mobilizują jednak swe wysiłki w walce 
o pokój, do ktoYcgo dąży dziś większa część ludzkości.

Na zdjęciu: widok ogólny sali Apollo w Amsterdamie 
te momencie otwarcia Holenderskiej Konferencji Obroń- 
ców Pokoju. Na otwarciu konferencji było obecnych 
5000 osób.



Fiasko 
amerykańskiego planu 

tzw. „akcji zbiorowych”
PARYŻ. PAP. — Komisja 

Polityczna przystąpiła do gloso 
wania nad przedstawionym 
projektem rezolucji i popraw
kami do tego projektu.

Ponieważ pierwszy punkt 
projektu rezolucji radzieckiej, 
przewidujący rozwiązanie ko
mitetu tzw. ..akcji zbioro
wych", przekreśla projekt re
zolucji 11-tu oddano go pod 
głosowanie w pierwszej kolej
ności.

Mimo, że znaczna część de
legacji wyraziła w toku dy
skusji swój negatywny stosu
nek do projektu rezolucji 11-tu 
—delegacje te. nie ośmieliły się 
głosować za pierwszym punk
tem propozycji radzieckiej. 
Odrzucono go większością gło
sów. Za pierwszym punktem 
radzieckiego projektu rezolucji 
głosowało 5 delegacji (ZSRR, 
Polska, Czechosłowacja, Ukra
ina i Białoruś), wstrzymały 
się od głosu Indie i Indonezja.

Następnie odbyło się głoso- 
wanie nad. zrewidowanym pro 
jektem rezolucji 11-tu krajów, 
zawierającym poprawki, które 
odrzucają punkt aprobujący 
sprawozdanie komitetu „akcji 
zbiorowych" i zezwalają kra
jom — członkom ONZ na to, 
by nie brały udziału w tych 
„akcjach". Za tym slcastrowa- 
nym, i punktu widzenia za- 
m'«rW dalegaoji T.TRA projek

tern rezolucji, oznaczającym w 
istocie fiasko amerykańskiego 
planu tzw. „akcji zbiorowych", 
głosowało 51 delegacji. Przeciw 
ko temu projektowi — 5 dele
gacji (ZSRR, Ukraina, Biało
ruś, Polska i Czechosłowacja). 
3 delegacje (Indie, Indonezja 
i Argentyna) wstrzymały sic 
od głosu. W głosowaniu nad po 
szczególnymi punktami rezolu 
cji 11-tu krajów wstrzymało 
się od głosu 4—15 delegacji. 
Rzecz charakterystyczna, te 
w glosowaniu nad poszczegól
nymi punktami największą 
liczbę głosów uzyskały punkty, 
zawierające wniesione przez 
różne delegacje poprawki.

Mimo że projekt rezolucji 
11-tu krajów został przyjęć 
wynik dyskusji świadczy o fi" 
sku amerykańskiego plsnu 
tzw. „akcji zbiorowych". Ho 
podstawie tej rezolucji uchwało 
nej w jej obecnej formie, rząd 
amerykański nie będzie móg1 
domagać się od krajów—czloe 
ków ONZ, ubu ich rezerwy 
wojskowe i siły zbrojne brały 
udział w agresywnych planach 
woiennych USA. Oznacza to, 
że Steny Zjednoczone poniosły 
w tej sprawie poważna poraż
kę, świadcząca o spadku ich 
prestiżu i wpływu w ONZ.

Głosowanie nad radzieckim 
projektem rezolucji odbędzie 
•ię n» n»»tępnym poei»dr^niu

Wszystkie narody miłujące pokój 
domagają się bezzwłocznego 

zakończenia działań wojennych w Korei 
Przemówienie wicemin. Wierbłowskiego w Komisji Politycznej ONZ

Kryminaliści — agentami wywiadu USA

tuacji międzynarodowej 1 usta 
nowienla ścisłej współpracy 1 
przyjaznych stosunków mię
dzy państwami.

Zbyteczne jest Wyjaśniać — 
stwierdził min. WierbłOwski— 
że zakończenie działali wojen
nych w Korei przyczyni, się 
do ogólnego odprężenia sy
tuacji międzynarodowej. Za
kończenia tych działań żąda 
naród koreański oraz wszyst 
kie miłujące pokój narody.

Komisja Polityczna powin
na podkreślić, jak wielką wa-

W sierpniu 1950 r. Grieger 
otrzymał od „Billa" polecenie 
udania się do Polski z zada
niem zorganizowania „kanału 
przerzutowego" i sieci wywia
dowczej na terenie Górnego 
Śląska, „rozpracowania" pew
nych kopalń oraz przygotowa
nia miejsca dla zainstalowa
nia radiostacji i zorganizowa
nia jej obsługi.

Oskarżony, wykonując w 
kraju zlecone tnu zadania 
szpiegowskie, zwerbował m. 
in. do współpracy z wywia
dem amerykańskim swego zna 
jomego właściciela restaura
cji Franciszka Barańskiego i 
Mariana Kruszyńskiego.

W połowie 1950 r. Grieger 
postanowił przedostać się z po 
wrotem zagranicę do dyspozy
cyjnego ośrodka wywiadu a- 
merykańskiego w Berlinie za
chodnim. 27 lipca 1951 r. Grie- 
ger, usiłując wspólnie z Ba
rańskim przekroczyć nielegal
nie granicę kraju, został za
trzymany przez patrol Wojsk 
Ochrony Pogranicza.

Osk. Jerzy Baron — w cza
sie okupacji volksdeutsch — 
jest byłym żołnierzem Wehr
machtu i korpusu Andersa. Ba 
ron w marcu 1951 r. w Ko- 
chłowlcach usiłował zamordo
wać swoją żonę i dziecko, 
strzelając do nich kilkakrot
nie z przechowywanego niele
galnie rewolweru.

Baron zbiegł z kraju w po
czątkach maja 1951 r., udając 
się do zachodniego sektora Ber 
lina. W placówce wywiadu a- 
merykańskiego został przesłu
chany przez zatrudnionego 
tam przedwojennego dwójka- 
rza „Stefana", który zwerbo
wał Barona do roboty szpie
gowskiej na rzecz wywiadu 
amerykańskiego.

Latem Baron został przez 
>ltof«n*'* wTtwandonr do Pol

gę przywiązuje do zakończo 
nla działań wojennych w Ko
rei, przez zalecenie, by Rad» 
Bezpieczeństwa jak najszybciej 
zajęt- się tym problemem 
Rezolucja 1'adzłecka tworzy 
konstruktywną i logiczną ca
łość. Jest to rezolucja, którą 
stawia sobie za cel porozumie
nie, współpracę i Współdziała
nie między naredam’, Delega
cja polska będzie głosować za 
rezolucją radziecką I wzyWe 
wszystkich członków komisji 
do poparclo tej rezolucji.

Koj skontaktował również z 
Pukiem i „Stefanem" współ- 
oskarżonego Bikulicza, który 
przekazał im szereg szpiegów 
skich informacji dotyczących 
Wojska Polskiego i przemysłu.

W kwietniu 1951 T. „Artur" 
zlecił Kojowi przeprowadze
nie w Polsce szeregu zrdań 
szpiegowskich. Zadania te po
legały m. in. na „rozpracowa
niu" w Polsce pewnej kopal
ni i na przekazaniu na wska
zane miejsca w Poznaniu wez 
wania do niejakiego płk. Ski
bińskiego do stawienia się w 
Berlinie oraz na przekazaniu 
zaszyfrowanych wiadomości.

W tym samym czasie osk. 
Bikulicz otrzymał polecenie na 
tychmiastowego udania się do 
Polski w celu nawiązania kon 
taktu z działającym w kraju 
agentem Koniecznym oraz ze
brania dalszych materiałów 
szpiegowskich dotyczących woj 
ska i kolejnictwa.

24 kwietnia 1951 t. Bikulicz 
wraz z Kojem, w celu wyko
nania zleconych im zadań 
szpiegowskich, udali się razem 
do Polski * w trakcie przekra 
czania granicy zostali zatrzy
mań'.

Osk. Paweł Grieger jest de
fraudantem, który z obawy 
przed odpowiedzialnością 12 
czerwca 1950 r. zbiegł z Pol
ski do Berlina zachodniego. 
Grieger został skierowany do 
konsulatu USA, gdzie przesłu
chał go pracownik wywiadu 
amerykańskiego „Bill". W wy 
niku rozmowy z „Billem", o- 
skftrżony podpisał następnie zo 
dowiązanie współpracy z wy
wiadem amerykańskim- Grie
ger udzielił szeregu informa
cji Bzpiegowsldch „Billowi", 
który dał mu pewną sumę w 
markach niemieckich.

ski w celu przeprowadzenia 
szeregu zadań szpiegowskich.

Przekraczając granicę pol
ska w celu wykonania zleco
nej mu roboty szpiegowskiej, 
Baron został zatrzymany przez 
patrol WOP.

Osk. Alfred Planeta, kara
ny za fałszerstwo czeku, 
zbiegł 1 września 1950 r. z kra 
ju do Norymbergi, gdzie prze
kazał wywiadowi amerykań
skiemu szereg szpiegowskich 
informacji z dziedziny wywia 
du wojskowego i gospodarcze
go.

Planeta nawiazał kontakt z 
agentami wywiadu amferykań 
skiego „Jerzym" i „Stanisła
wem". którzy zwerbowali o- 
skarżonego do roboty szpie
gowskiej przeciwko Polsce.

Po przejściu szczegółowego 
przeszkolenia szpiegowskiego 
Planeta zaopatrzony w fałszy
we dokumenty, pieniądze i ma 
teriały szpiegowskie, został w 
dniu 5 września 1951 r. wysła
ny do Polski z zadaniem orga 
nizow&nia sieci szpiegowsko- 
dywersyjnej. Po przybyciu do 
kraju Planeta został zatrzyma 
ny.

Tajna konferencja 
Adenauera t wysokimi 

komisarzami mocarstw 
zachodnich

BERLIN. PAP. Jak donosi 
Agencja ADN, na 24 godzin 
przed debatę w Bundestagu 
nad planem Schumana, Ade- 
nauer przeprowadził tajną kon 
ferencję z wysokimi komisarza 
mi mocarstw zachodnich. Przed 
miotem obrad były zagadnie
nia wojskowe. Wydany po za
kończeniu konferencji komuni
kat stwierdza, że „pewne do
tychczas nierozwiązane kwe
stie zostały u zgodni om*".

nistra pełnomocnego przy mo 
jej osobie, miło mi słyszeć, że 
za główne zadanie w swej no 
wei misji stawia Pan sobie, pu 
nie Ministrze, utrzymanie i dal 
sze zacieśnienie więzów przy 
jaźni szczęśliwie istniejących 
między naszymi krajami

Pragnę zapewnić Pana, że 
w misji tej znajdzie Pan ze 
strony Rządu Rzeczypospolite! 
pełne zroztupienie dla wagi, 
jaką posiadają dla sprawy po 
koju szczerze przyjazne sto
sunki między narodami na
wet geograficznie odległymi 
oraz dla wagi, jaką dla utrwu 
lenia tej przyjaźni posiada 
utrzymanie 1 stały rozwój mię' 
dzynarodowei współpracy ęko 
nomicznej i kulturalnej. Dlate 
go też wszelkie Pańskie po
czynania, w tym kierunku 
zmierzające, mogą liczyć na 
pełne i życzliwe poparcie 
Rządu Polskiego, jak 1 moje 
własne.

Pragnę w końcu prosić Pu
na o przekazanie jego Eksce
lencji Prezydentowi Republi
ki Argentyńskiej mego podzię 
kowania za wyrażone uczucia 
dla Rzeczypospolitej Polskiej 
i dla mnie osobiście, oraz po
dziękować Panu. Panie Mi
nistrze, za złożone życzenia".

• • •
Przy wręczaniu listów uwie 

rzytelniających obecni byli: 
minister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, szef 
Kancelarii Cywilnej Prezyden 
ta RP minister Marian Ry
bicki, wicedyrektor Gabinetu 
Prezydenta RP Edward Droz- 
dowicz i dyrektor Protokółu 
Dyplomatycznego Minister
stwa Spraw Zagranicznych 
Edward Bartol. Następnie pan 
poseł Arturo Leonelo Lu- 
duena został przyjęty przez 
Prezydenta RP na audiencji 
prywatnej, przy której obec
ny był minister Spraw Zagra
nicznych Stanisław Skrzeszew 
ski.

Przybywającemu do Belwe
deru posłowi kompania hono
rowa Wojska Polskiego odda
la honory wojskowe przy dźwfę 
kach hymnu narodowego Ar
gentyny, w chwili odjazdu pa 
na posła Luduena odegrany 
został polski hymn narodowy.

mierzą się przekształcić w nńt 
so armatnie.

Delegatka polska oświadczy 
ła dalej, że najbardziej tragi
cznym. aspektem problemu u- 
ehodżców jest sprawa tysięcy 
dzieci, którym uniemożliwiona 
repatriację do krajów demo
kracji ludowej.

Z dziesiątek tysięcy dzieci 
polskich, deportowanych do 
Niemiec Zachodnich, powróci
ło zaledwie 2500.

Domańska podkreśliła, że od 
maja 1950 r. trybunały amery 
kańskie decydują o repatriacji 
dzieci polskich z Zachodnich 

•Niemiec oraz oświadczyła, ź* 
decyzje tych trybunałów są z 
góry do przewidzenia.

Matko polska nie zobaczy nf 
gdy swych dzieci} ponieważ 
sędzia amerykański nienawi
dzi systemu politycznego no
wej Polski,

Punktem szczytowym dyskry 
minacyjnej polityki USA wo
bec ZSRR i krajów demokra 
cji ludowej jest podpisana przez 
Trumana ustawa z 10 paździer 
nika 1951 r. przeznaczająca 
100 milionów dolarów na szP^ 
gostwo i dywersję przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej oraz na organizowa
nie z osób zbiegłych z tych 
krajów zbrojnych band w służ
bie paktu atlantyckiego.

W konkluzji delegatka pol
ska stwierdziła, że repatriacja 
jest jedynym środkiem, prowa 
dzącym do rozwiązania próbie 
mu uchodźców, że 1ylko po
wrót do Ojczyzny może przy 
wrócić uchodźcom ich godność 
ludzką.

mtJJSn CIĄG ZE STR. 1)

Oskarżony został poinfor
mowany, że w wypadku de- 
konspiracji na terenie Polski 
winien starać się przedostać 
do Berlina zachodniego i w ja 
kimkolwiek posterunku żan- 
damerii MP zgłosić się do ofi 
cera wywiadu amerykańskie
go CIC podając swój numer 
rozpoznawczy.

Podczas pobytu w Polsce 
BlknKcz zebrał zlecone mu 
przez wywiad amerykański 
dane szpiegowskie dotyczące 
Wojska polskiego 1 przemysłu, 
po czym w dniu 5 marca 1931 
r. nielegalnie przekroczy) gra 
nicę, udając się do zachodnie
go sektora Berlina, gdzie na
tychmiast nawiązał kontakt 
a oficerem CIC.

Po przesłuchaniu w siedzi
bie wywiadu amerykańskiego 
w Zehlendorfie Bikulicz . > 
■stał skierowany do punktu 
dla obcokrajowców w Berli
nie. Punkt ten służył wywiado 
wf amerykańskiemu do werbo 
wania agentów spośród prze
bywających w nim przestęp
ców zbiegłych z Polski,

Osk. Koj również notorycz
ny kryminalista, kilkakrotnie 
karany za pijaństwo, awan- 
turnictwo 1 kradzież, zbiegł z 
Polski w sierpniu 1949 r. do 
Berlina zachodniego, gdzie 
przez policję zachodnio - nie
miecką został skierowany do 
punktu dla obcokrajowców.

W styczniu 1951 r. Koj ze
tkną! clę z placówką wywiadu 
amerykańskiego, •zamaskowa
ną szyldem instytucji udziela
jącej pomocy „uchodźcom" z 
Polski. W tym ośrodku szpie
gowskim oskarżony został 
szczegółowo przesłuchany 
przez pracowników wywiadu 
amerykańskiego Puka, „Stefa- 
en« ♦ .Artura*',

Poseł Argentyny 
złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające
WARSZAWA PAP. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Bolesław Bierut przyjął dnia9 bm. na audiencji poeta nad 
zwyczajnego I ministra pełnomocnego Argentyny pana 
Arturo Leonelo Luduena, który złożył Prezydentowi RP, li 
ety uwierzytelniające.
Składając listy uwierzytel

niające pan poseł Arturo Leo 
nelo Luduena wygłosił nastę
pujące przemówienie:

„Ekacelencjo. Panie Prezy
dencie!

Rząd mój zechciał wyróżnić 
mnie moją nominacją na pos
ła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego przy osobie Wu 
s-tej Ekscelencji i jestem nie
zmiernie rad, że mogę prze
bywać w tym szlachetnym 
kraju.

Byłoby z mej strony preten 
sjonalne, gdybym chciał do
rzucić jeszcze coś do tego, co 
Zostało tak wzniosie i wymów 
ftle wyrażone przez Jego Eksce 
lencję, Pana Prezydenta naro
du argentyńskiego w piśmie, 
które zlecił mi wręczyć Wa
szej Ekscelencji. Piisrno to, 
Panie Prezydencie, jest orę
dziem przyjaźni narodu argen 
tyńskiego i generała Juana 
Perona dla narodu polskiego 
1 jego dostojnego Prezydenta. 
Czuję się wielce zaszczycony 
i dumny z tego, że mogę re
prezentować naród i rząd ar
gentyński wobec Waszej 
Ekscelencji. W misji tej za 
główne zadanie obieram so
bie utrzymanie i rozwój wię
zów przyjaźni szczęśliwie ist
niejących między Rzeczypospo 
litą Polska a Republiką- Argen 
tyńską. Pozwalam sobie też 
prosić, abym w wykonywaniu 
tej szlachetnej tnlsil mógł li
czyć na poparcie Rządu Pol
skiego.

Niechaj mi wolno będziie, 
Panie Prezydencie, złożyć w 
ręce Waszej Ekscelencji listy 
odwołujące mego poprzednika 
pana Martin Luis Drago oraz 
listy uwierzytelniające mnie 
w charakterze posła nadzwy
czajnego i ministra pełnomoc 
nego przy jej osobie, jak rów 
nież wyrazić me najgorętsze 
życzenia pomyślności 1 wielko 
ści Rzeczypo-ooldtej Polskiej 

. ł ezczęśela osobistego Waszej 
, Ekscelencji**.

Prezydent RP odpowiedział:
„Panie Ministrze!
Przyjmując z rąk Pańskich 

listy uwierzytelniające, które 
akredytują Ro w charakterze 
posła nadzwyczajnego i ml-

PARYZ (PAP). W końcowym stadium debaty w Ko
misji Politycznej nud sprawozdaniem tak zwanego komitetu 
„akcji zbiorowych" i ogłoszonymi w tej sprawie rezolucja 
mi, zabrał glos wiceminister Wierbłowski, który uzasadnił 
stanowisko delegacji polskiej w omawianej kwestii.

obecna sytuacja polityczna 
uzasadnia w pełni zastosowa
nie artykułu 28 Karty, popie
ra wniosek radziecki, by zwo 
lano jak najszybciej periody
czne posiedzenie Rady Bezpde 
czsństwa dla rozważenia tych 
kroków i środków, które przy 
czynią się do odprężenia sy-

Delegacja polska — oświad
czył wiceminister Wlerbłow- 
ski — popierała i popiera wnio 
sek radziecki i wierzy, że przy 
jęcie zasad tego wniosku mo
że stać 61ę poważnym elemen
tem, który przyczyni się do 
poprawy międzynarodowej sy
tuacji politycznej i przywróci 
ONZ rolę Ośrodka, centralizu
jącego Wysiłki Wszystkich na
rodów dla utrzymania pokoju 
i bezpieczeństwo.

Rezolucja radziecka podkre
śla z jednej strony ogólne za
dania Narodów Zjednoczo
nych w kierunku utrzymania 
międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa, a z drugiej 
strony — rolę Rady Bezpie
czeństwu jako organu, które
mu Karta powierzyła główną 
Odpowiedzialność za sprawę 
pokoju i bezpieczeństwa. Dla
tego też konsekwentnie uważa 
my. te słuszne jest żądanie 
by Zgromadzenie Ogólne roz
wiązało komitet ..nkcji zb>oro 
wyciu". W Ogólnej debacie 
nad raportem komitetu „akcji 
zbiorowych" wykazywaliśmy, 
że jego istnienie i jego reko
mendacja są sprzeczne z zasa 
darni Karty i są próbą przerzu 
cemća na inne organa Naro
dów Zjednoczonych kompeten 
cii, przysługujących Wyłącznie 
Radzie Bezpieczeństwa.

Doświadczenia ostatnich plę 
ciu lat działalności ONZ są 
chyba najlepszym potwierdze
niem tego, że wszelkie próby 
odstąpienia od podstawowych 
zasad Karty, w szczególności 
od z sady harmonijnej ścisłej 
Współpracy wielkich mo
carstw, mogą tylko pogłębić 
trudności, jakie przeżywa 
ONZ a spowodować dalsze 
zaostrzenie sytuacji między
narodowej.

Delegacja polsku — oświad
czył dalej min, Wlerbłow?ki 
— stojąc na stanowisku, że

Powrót do Ojczyzny — to jedyne 
rozwiązanie problemu uchodźców 
Delegatka Polski Domańska piętnuje w ONZ anglo-amerykańską 

politykę, utrudniającą repatriację Polakom
PARYŻ. PAP. — Stanowisko Polski w sprawie uchodź

ców Zostało spreesizoufane w Komisji Społecznej Zgroma
dzeniu Narodów Zjednoczonych przez delegatkę Polskę. 
Irenę Domańską,

propagandę przeciw repatria
cji, a także szkalowano warun 
ki życia w ZSRR i w krajach 
demokracji ludowej.

Zarówno w amerykańskiej, 
jak i brytyjskiej strefie Nie
miec zabroniono wyświetlania 
filmów oraz rozpowszechniania 
prasy polskiej.

Wytworzyła aię atmosfera, 
w której uchodźcy zostali po
zbawieni możności podejmowa 
bia własnej decyzji.

Szczytem tej polityki prze
szkód i szykan wobec repatria 
cji było zlikwidowanie przez 
władze okupacyjne polskich 
misji renotriacyjnych a- następ 
nie zamutnlęeie w Niemczech 
Zachodnich wszystkich pol
skich przedstawicielstw fconsu 
larnych.

Mimo wielokrotnych inter
wencji Polskiego Czerwonego 
Krzyża, analogiczna polityka 
stosowana była we wszystkich 
trzech strefach Niemiec Za
chodnich, nawet saobec repa
triacji do Polski kulek i cho
rych uchodźców.

XV ten sposob setki tysięcy 
nieszczęśliwych uchodźców, 
którym uniemożliwiono repa
triację, stało się przedmiotem 
prawdziwego handlu niewolni
kami.

Niemcy Zachodnie i Austria 
przekształcone zostały w ol
brzymi rynek taniej sity robo 
czcj, którą w przyszłości za-

Domańska wskazała, że mo
carstwa zachodnie przeszły 
do porządku dziennego nad 
przyjętymi zobowiązaniami o- 
raz nie dotrzymały obietnic, 
którymi omamiły miliony u- 
chodźców. Delegatka polska 
podkreśliła, że IRO od samego 
początku była posłusznym na
rzędziem w rękach mocarstw 
zachodnich, a w pierwszym rzę 
dzie St. Zjednoczonych, które 
były przeciwne powrotowi mi 
llonów uchodźców do swych 
krajów. Używając demagogicz 
nych i podstępnych metod dla 
zamaskowania swych prawdzj 
wyeh intencji, mocarstwa za
chodnie czyniły wszystko, aby 
przeszkodzić uchodźcom w po 
wrocie do swych krajów 
I zorganizowały pod auspicja
mi ONZ instytucję mającą na 
celu uniemożliwienie repatria 
cji.

W obozach dla uchodźców 
wprowadzano cenzurę prasy i 
radia, popierano elementy fa
szystowskie oraz uprawiano



Na 10-lecie PPR

Polska Partia Robotnicza
w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne
VV styczniu 1952 r. polafta

Masa robatnicaa i naj- 
tzerszę masy ludu pracujące
go obohodza dziesiąta rocznd- 
t-ę powstania Polskiej Partii 
Robotniczej. . Z perspektywy 
rńinicjiego dziesięciolecia wi
dzimy dziś ze azceególną ja
snością, jak wielki' i przeło
mowy był historyczny takt 
powstania PPR dla dalszych 
losów narodu -polefciego. U- 
chwała Biura Politycznego KC 
PZPR W’ sprawie 10-leeia Pol- 
oklej. Partii Robotniczej daje 
następującą. zwięzłą, Idpz 
wszechstronną charakterysty
kę PPR:,

,,Czo|owy oddział proletaria 
tu polskiego, spadkobierczyni 
najpiękniejszych patriotycz
nych t rewolucyjnych tradycji 
naszego narodu, kontynuator
ka bohaterskiej Komunistycz
nej Partii Polski — Polska 
Partia Robotnicza w ciemną 
noc niewoli hitlerowskiej pod 
sztandarem marksizmu — ie- 
ninizmu podjęła walkę na 
śmierć i życie o zrzucenie fa
szystowskiego jarzma, walkę o 
wolność i niepodległość na- 
taej Ojczyzny, o władzę ludu".

Gdy Polska Partia Robotni
cza rozpoczęta &v;c istnienie, 
w świadomości ózarokicii mas 
narodu polskiego aaanaczył się 
pizełem. Ze wschodu bila po
tężna łuna: tam. na gigantycz 
nym froncie toczyła sic śmier 
teina bitwa narodu radzieckie 
go przeciwko zbrodniczej in
wazji hitlerowskiej. W grud
niu 1941 roku, pod wodzą wiel 
kiego Stalina, Armia Radziec
ka przeszła do kontrofensywy 
pod Moskwa i pogrzebała nde 
tylko złudne rachuby Hitlera 
na błyskawtanie zwycięstwo, 
lecz 1 samą nadzieję faszystów 
na zdobycie hegemonii świa
towej.

Wieści za wschodu obudzi
ły’ w sercu narodu nową r.a- 
diaieję i otuchę, świadomość, 
ke jedynie bohaterski naród 
radziecki zdoła pokonać i zdru 
zgotsó £asz: wtowśkleao zabor
cę. że walcząc w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Polska 
może zrzucić Jaremo Hitlerów 
akaego najeżdżę.? i , odzyskać 
niepodległość.

Po klęsce wrześniowej nad 
Polską zaległa eieąapa noc oka 
pacji hitlerowskiej. Bezwzględ 
ny i okrutny zaborca plądro
wał nasz kraj, palił nasze jnia 
sta i wsie, grabił naszą gospo 
darkę narodową, mordował set 
ki tysięcy ludności cywilnej, 
wprowadził reżim krwawego 
terroru, deptał naszą godność 
narodowa, unicestwiał wszyst
ko co polskie, czynił wszystko, 
ażeby zamienić Polaków w na 
rój niewolników.
• Naród pałał nienawiścią do 
faszystowskiego najeźdźcy i 
od pierwszej chwili trwał w 
walce ■' w oporze. Od pierwszej 
też chwili znaleźli się ludzie, 
którzy jasno rozumieli, że tyl 
ko walka o wyzwolenie uarodo 
we i społeczne prowadzi do 
zdobycia Wolnęści przez naród. 
Byli to judzie, z których wielu 
znaczną część swego życia <pę 
dziło w więzieniach sanacyj- 
nv<*h. Byli to dawni członkowi ć 
Kn?. którzy już od pierwszych 
dni okupacji poczęli nawiązy
wać kontakty między sobą i 
skupiać swe siły dla nieprze
jednanej walki z okupantem. 
yn-,^iv sie tworzvć njezw^zti 
n» bliżej, ze sobą grupy, w kto 
rv-h w iednrni szeregu stali 
obok sieb:e beli KPP-owcy, so 
c?sl<ści jednolitofrontowi, mło
dzież radykalna, ci, dla któ
rych -faszyzm ped każdą posta- 
c!a był wstrętny j którzy prag 
Jje”. aby wyzwolona Polska by 
ła kraiem wolnym prl panowa 
nia obszarników i kapitalistów.

Ludzie ci zrozumieli, że nie 
tńożna i nie należy oczekiwać 
wyzwolenia krąju od tych, ,któ 
fży stuli u steru władzy przed 
1939 rokiem, a którzy po wrzos 
niu z całą świadomością zaprze 
dawali kraj międzynarodowe
mu imperializmowi.

Tylko patriotyczna postawa 
mas pracujących we wrześniu 
1939 r. uratowała honor na- 
Bzej Ojczyzny » porwała cały 
naród do obrony, mimo braku 
uzbrojenia, mimo sdr&dy rsą- 

du i dowództwa, mimo olbrzy
miej przewagi wroga. Robotni 
cy i chłopi w mundurach żoł
nierskich, a obok nich komuni 
ści — był; więźniowie politycz 
ni, chwytali za karabm, by bro 
nić Ojczyzny i jej honoru, pod 
czas gdy zdrajcy z ’ wywiezio
nym wcześniej złotem uciekali 
szosą zaier.zczycką za granicę. 
Gdy panowie ci znaleźli się w 
bezpiecznym miejscu, gdwie nie 
mógł ich dosięgnąć gniew Indu 
polskiego, rozpoczął się drugi 
akt tragicznej komedii, rozpo
częło się ‘•worzenie tzw. „rzą
du polskiego” zagranicą. By 
zmylić czujność, by oszukać 
naród polski, panowie z przed 
wrześniowej kliki poczęli prze 
tasiąwywać karty, usuwać w 
cień ■ najbardziej skompromito- 
wane^wy, by wreszcie z tej sa 
mej, starej, wyświechtanej ta
lii wyłożyć na londyńskim sto
le nowy'„rząd” polski.

Największą troską tych pa
nów było od pierwszej chwili 
nie wyzwolenie kraju i nie zor 
ganisowanie walki z Hitlerów 
ukim najeźdźcą, lecz zachowa
nie majątków dla obszarników 
i fabryk <lia kapitalistów, oca
lenie w Polsce panowania impe 
rialistów, zapewnienie sobie 
powrotu do' władzy po wojnie. 
W imię tego celu wysługiwali 
się imperialistom angielsko- 
amerykańskim, a zarazem kon 
szachtewalj j współpracowali z 
hitlerowskim najeźdźcą. W 
imię tego celu, panowie s-pod 
•znaku „Londynu”, przybiera
jąc togę obrońców narodu, nad 
używali zaufania dziesiątków 
tysięcy patriotów, pragnących 
•wyzwolenia Ojczyzny, przede 
wszystkim spośród młodzieży, 
którzy w dobrej wierze szli do 
podziemnych organizacji opa
nowanych przez reakcję i czę
sto ginęli w walce z okupan
tem, nie podejrzewając,' że ich 
bohaterstwo jest w ręku prowo 
dyrów reakcji tylko atutem w 
brudnej grzo losami, narodu 
polskiego.

Obóz reakcji polskiej był w 
czasie okupacji wewnętrznie 
skłócony i rozbity na ogrom
ną ilość partyjek i grupek, 
przybierających najrozmaitsze 
maski, aby jak najzręczniej o- 
szukiwąć masy ludowe. Ale 
w jednej dziedzinie panowała 
w obozie reakcyjnym całkowi
ta zgoda — w dziedzinie wal
ki z rewolucyjnym ruchem ro
botniczym, z nastrojami sym
patii ć przyjaźni dla Związku 
Radzieckiego. W imię walki z 
komunizmem, z ideą wyzwole
nia narodowego i społecznego, 
od pierwszej chwili łączyły się 
elementy sanacyjne '■ endeckie, 
witosoWskie i wuerenowskie.

Powstanie Polskiej Partii 
Robotniczej jako partii wyzwo 
lenia narodowego i społeczne 
go. jako partii, która podn:o 
uła sztandar walki przeciw’ hi
tlerowskim okupantom ściągnę 
ło na nią nie tylko wściekłość 
gestapo, ale również spotęgo
waną dywersję ; terror ze etro 
ny rodzimej reakcji.

• « •
PPR zjednoczyła w swych 

szeregach najof ia młejazych, 
wypróbowanych w walc bojow 
ników o narodowe i snołeczne 
wyzwolenie ludu polskiego. 

Nu czele partii, jako pierwszy 
ekretar-z. Komitetu Centralne 

go stanął Marceli Nowotko -- 
w przeszłości działacz SDKPiL 
1 KPP, człowiek tedący uoso
bieniem najlepszych tradycji 
rewolucyjnych i narodowo-wy
zwoleńczych narodu polskiego 
i jesro czołówki siły — klasy ro 
Lotniczej.' PPR wysunęła ja
ko naczelne hasło zbrojna wal 
kę przeciw okunantowi. Walka 
ta nie mogła być skuteczna i 
zwycięska bez sojuszu i przy
jaźni v alczucego narodu pol
skiego z wielkim narodem •»- 
dzieękim, toczącym wówczas gi 
gantyczną walkę przeciw całej 
potędze hitleryzmu. Walkę na
rodu polskiego nie mogła być 
skuteczna i zwycięska bez zied 
noczenia narodu w jednolitym 
froncie narodowo-wyzwoleń
czym nod wodza klasy robotni 
czej. PPR podjęła się tego za 
dania i poprowadziła walkę w 
iseą jwyclęetwą uowąj PoL&i

HILARY CHIŁCHOWSKI
zastępca, członka Biura .Politycznego KC PZPR

jako kraju niezależnego od jm 
perializrnu, w imię Polski bez 
obszarników i kapitalistów, 
Polski, w której władza należy 
do ludu pracującego miast i 
wsi.

Polska Partia Robotnicza od 
pierwszej chwili przystępuje 
do przekuwania swego progra
mu w czyn i organizuje Gwar
dię Ludową. Gwardia Ludowa 
staje się zbrojnym ramieniem 
partii, staje się organizacją bo 
jową, która poczynając od ma 
ja 1942 roku poprzez oddziały 
partyzanckie, grupy dywersyj 
ne i oddziały garnizonowe, w 
sposób zorganizowany prowa
dzi zbrojną walkę z okupantem 
o narodowe i zarazem społecz
ne wyzwolenie narodu, o niepo 
dległość i demokrację. Oddzia
ły GL coraz bardziej wzmaga
ły działania partyzanckie w za 
pleezu armii hitlerowskiej, 
niszczvły jej komunikację, wy 
sadzały w powietrze most? i 
tory, niszczyły łączność, atako 
wały transporty wojskowe, ro 
biły napady na niemieckich żan 
dannów i okupacyjne urzędy, 
dezorganizowały zaopatrzenie 
wojsk niemieckich, oiganizowa 
ły sabotaż i dywersję w prze
myśle i na kolei, uwalniały 
więźniów, . likwidowały szpi
clów, zdrajców.

Z chwilą powstania PPR ł 
rozwinięcia jej działalności, 
kiedy miliony serc Polaków Oę 
żywiły się nadzieją wolności i 
stworzone zostały warunki dla 
zorganizowanej walki z oku
pantem, demaskowane przez 
PPR elementy reakcyjne W 
kraju i na emigracji z t. 2W, 
rządem londyńskim na czele, 
coraz wyraźniej uiawnlaią 
swe antynarodowe oblicze. Ele
menty! te lansowały wówczas 
oszukańcze hasło „dwóch wto» 
gów”. Dziś wiemy, że „teoria” 
ta nie była oryginalnym wy
mysłem naszych rodzimych re-- 
akćionistów, lecz odbiciem po
lityki, uprawianej przez impe
rialistyczne kobr amerykańsko^ 
angielskie, które świadomie sa
botowały drugi front i liczyły 
nu wykrwawienie się ZSPR w 
toczącej się wojnie, na prze» 
dłużenie okupacji krajów pod
bitych przez hitleryzm, do cza
su gdy imperialistom zachód* 
nim udałoby się okupować te 
kraje i narzucić im jarzmo 
anglosaskiej niewoli.

Dla zahamowania tych, któ
rzy się rwali do walki, „Lon* 
dyn” rzucił nikczemne hasło 
„staniu z bronią u nogi”, szku 
iuiąc przy tym i oczerniając 
PPR oraz nazywając zdrajca
mi tych wszystkich, którzy po
szli nu jej wezwanie Me wro* 
g-a. Reakcja polska gromadziła 
swe siły nie dla walki z oku* 
pantem, lecz dla walki z nari. 
stającymi siłami postępu pod 
wodzą PPR, dla walki o wła
dzę w kraju po wyzwoleniu.

W reakcyjnych pisemkach 
Usprawiedliwiano zbrodnie oku
panta na narodzie polskim 
rzekomo prowokującą Hitlerów 
ców akcją bojową PPR i GL. 
Kiedy do lx>ju wyruszył pierw 
szy oddział Gvardii Ludowej, 
organ reakcji „Biuletyn Infot* 
macyjny” nazwał walkę prze
ciw hitlerowcom zdradą kraiu 
i „sowiecką dywersją”. W 
końcu 1942 r. rehkeja po* 
wszechnie ogłasza swe hasło: 
„PPR to wróg nr 1”. Tak 
pod wpływem niepowodzeń nie
mieckich na froncie wschod
nim reakcja , pod dyktando wy 
wiadów anglo-amervkańskich 
i gestapo już bez obsłonek wy* 
kazała, że sławetna „teoria 
dwóch wrogów” była dla niej 
w istocie rzeczy teorią jednego 
WToga. Wrogiem tym był dla 
reakcji Związek Radziecki 
wraz z tymj wszystkimi, któ
rzy w nim w idzieli jedyną siłę 
zdolną do ocalenia narodu pol
skiego od zagłady, do wyrwo, 
lenia narodu spod jarzma hit
lerowskiego najeźdźcy.

Ażeby osłabić wpływ PPR 
na inne ugrupowania, w któ* 
rych dołach nurtował? często 
żywe sympatie dla PPR i jej 
■stanowisk*, podczas gdy przy

wódcy tych ugrupowań bez 
reszty sprzedali się burżuazji, 
dowództwo AK przystąpiło do 
obsadzenia ludźmi reakcji (bę
dącymi nieraz równocześnie 
ludźmi gestapo) różnych sta
nowisk kierowniczych w takich 
organizacjach, jak mikołajczy- 
kowskie SL, BCH, WRN.

Nie poprzestając na tym, re= 
akcja bezpośrednio walczyła 
krwawo z PPR i GL, sama lub 
<lo spółki z gestapo mordując 
peperowców i sympatyków 
naszej partii. Jeszcze w 
czasie, okupacji wystąpiły 
w roli jawnej agentury h tle- 
yyzmu NSZ, mordując człon
ków i sympatyków PPR a 
często rozprawiając 61ę nawet 
z tymi, k.órzy’ nie chctall się 
W/raźjiie opowiedzieć po stro 
nfe reakcji.

Dziś wiemy, że ten hanieb
ny proceder mOnierozy upra
wiały nie tylko NSZ, lecz 
Wszystkie ugrupowania reak
cyjne. które, jak to Csta.ipO 
wykazał proces bandyckiej 
grupy „Startu" stworzyły 
wspólnie pod egidą „Delegata* 
ry" organizację PKB, skupia
jącą zbirów' faszj^towskich 
spod znaku sanacji i endecji, 
dwójki i NSZ, Mikołajczyka i 
WRN dla wspólnej z gestapo 
zbrodniczej walki przeciw 
PPR 1 Wszystkim postępowym 
siłom, skupionym wokół PPR 
i GL. Skrytobójczy mord i 
przekazanie w krwawe łapy 
gestapo — taka była Wspólna 
Unia wszystkich odłamów poi 
sklej reakcji w walce z rewo
lucyjnym ruchem robotni
czym, z żołnierzami frontu na
rodowo . wyzwoleńczego, to
czącym pod kierownictwem. 
PPR bój Z najeźdźcą,

• • o
Terror okupanta ! skryto

bójcze mordy nie zastraszyły 
jednak robotników i chłopów*, 
którzy wiedzieli, że jest par
tia, która skupia wokół siebie 
Wszj-stkich, pragnących wolno 
ści narodowej i sprawiedliwo
ści społecznej. Umocnieni tą 
nadzieją 1 świadomi zdrady 
.rządu" londyńskiego, robotni 
cy i chłopi coraz liczniej gro
madzili się pod sztandary pai’ 
tli i Gwardii Ludowej.

W toku realizacji swych ha
seł, partia znalazła sprzymie
rzeńców na lewym skrzydle 
RPPS oraz W radykalnym od 
łamie ruchu chłopskiego, zgru 
powanym wokół pisma ,,Wo- 
la Ludu".

PPR, przjTalągając. dó siebie 
masy pracujące,. stola się dla 
uciskanego narodu busolą, 
wskazującą drogę do wyzwolę 
nią narodowego i społecznego 
— drcą;ę bezkompromisowej 
walki, drogę trudną, ale jedy
ną.

W swej deklaracji progra
mowej 7. roku 1943 Komitet 
Centralny PPR stwierdził:

„Wyzwolona spod jarżma 
hitlerowskiego Polsku nie bę
dzie i nie może być Polską 
sprzed września 1939 r_. w
której masy pracujące miast 
i wsi były odsunięte, od wła
dzy, od decydowania o losach 
kraju ł narodu...

Przyszła niepodległa Polska 
nie może być prywatnym fol 
Markiem pasożytniczej. Wste
cznej i reakcyjnej warstwy, 
za której rządy naród polski 
zapłaci! najdroższą cenę, bo 
utratę niepodległości,..".

PPR już w początkach swe 
go działania, w okresie oku
pacji wykuwała sojusz robot
niczo • chłopski pod przewo
dem klasy robotniczej 1 sta
wiała przed chłopami zagad
nienie ziemi, wskazywała na 
folwarki, które stały się pun
ktami oporu dla NSZ i AK — 
grabieżców i gnąbićieli ludu, 
wskazywała, że w Polsce Lu
dowej ziemie folwarczne 
przejdą w ręce chłopów i ro
botników rolnych.
PPR niestrudzenie uczyła ma 

sy pracujące, że tylko w opar 
ciu o Związek Radziecki moż

Rwa jest prawdziwa nfepod. 
ległość, że tylko zwycięstwo 
Armii Radzieckiej przynieść 
nam może wyzwolenie. I dla
tego też PPR uczyła bić Wro
ga na tyłach frontu, r.lszczyć 
jego komunikacje i transpor
ty. Osłabiać jego potencjał wo 
jenny, pomagając w ten spo
sób Armii Radzieckiej zWy. 
cięsko bić wojska hitlerow
skie.

W roku 1943, kiedy Armia 
Radziecka po zwycięstwie pod 
Stalingradem niezmordowanie 
gnała hitlerowców na zachód, 
gdy w narodzie dojrzała na
dzieja rychłego wyzwolenia, 
Polska Partia Robotnicza po
stawiła na porządek dzienny 

'zagadnienie zdobycia władzy 
ludowej i rozszerzenia narodo 
wego frontu walki z okupan
tem. W końcu 1943 r. pPR po 
dejmuje historyczną inicjaty
wę utworzenia przedstawiciel
stwa walczącego narodu pol
skiego. zalążku przyszłej wła
dzy ludowej W noc Sylwestro 
wą z 1943 r. na 1944 r. z ini
cjatywy- PPR powstała Krajo
wa Rada N arodowa i Bolesła
wem Bierutem jako jei prze
wodniczącym na czele. W skład 
KRN weszli reprezentanci 
w szys tk ich demokratycznych 
kierunków politycznych w 
Polsce.

Tow. Bolesław Bierut tak 
mówi O powstaniu KRN:

„Proklamowanie Krajowej 
Rady Nurodowej było aktem 
rewolucyjnym, który zapo
czątkował nowy okres w wal
ce klasy robotniczej i narodu. 
KRN łączyła Walkę przeciw
ko najeźdźcy hitlerowskiemu 
z walką o władzę polityczną 
dla mas pracujących, z Walką 
o nowy ustrój społeczny...

Krajową Rada Narodowa 
była pierwszą formą współ
działania organizacyjnego i po 
litycznego wszystkich demo
kratycznych i rewolucyjnych 
sił narodu pod przewodem 
klasy robotniczej.^".

Po powstaniu Krajowej Ra
dy Narodowej, w całym kraju 
zaczęły tworzyć się konspira
cyjne wojewódzkie, powiato
we, miejskie i gminne rady 
narodowe.

Obok PPR-owców, lewico
wych działaczy z RPPS i rady, 
halnych ludowców oraz AL-ow' 
ców wchodziły w skład rad 
narodowych inne demokratycz 
ne organizacje oraz bezpartyj 
ni, którzy pragnęli szczęścia 1 
wolności Ojczyzny. Siły demo
kratyczne i postępowe walczą
ce z okupantem wzrastały co
raz bardziej.

Nie mogiy przeszkodzić te
mu ruchowi różne dywersje 
ze strony Londynu, czynione 
dla zdezorientowania społe
czeństwa dywersje w rodzaju 
Rady Jedności", czy „Central 

nogo Komitetu Ludowego".
PPR tylko dlatego mogła sku 

pić wokół siebie tak szerokie 
masy członków i sympatyków, 
ponieważ w praktyce swej rda 
iizbwała marksistowsko-leni
nowską limę, ponieważ była 
inicjatorka i organizatorką so 
juszu robotniczo-chłopskiego 
pod kierownictwem klasy ro
botniczej.

Już w okresie okupacji w 
KC PPR pod przewodem tow. 
Tomasza (Bolesława Bieruta) 
prowadzono walkę z kapitulan 
ctwem, oportunizmem i nacjo 
nalietycznymi koncepcjami, 

które później skrystalizowały 
się w postaci gomułkowszczyz- 
ny. wówczas zaś znalazły 
m. in. wyraz w próbie dogady 
wanta się z CKL, stworzonym 
przez reakcję jedyriie dla dy
wersji i walki z Krajową Radą 
Narodową. 1‘róby te oznaczały, 
że odchyleńcy, nacjonalistycz
ni cńcą narzucić partii rezyg
nację z walki o władzę ludu 
na rzecz antynarodowego 
„rządu" londyńskiego, odstęp
stwo od klasowej rewolucyjnej 
linii partii. Znamienne jest, 
że próby to zostały podjęte w 
chwili, gdy dla wszystkich sta 
ło śię widoczne,' że Związek

Radziecki odnosi pełne zwycią 
stwo nad hitlerowskimi Nleni- 
cain!. gdy Armii. Radziecka 
zbliżała się w swej zwycię
skiej ofensy,’je do ziemi pol
skiej. niosi.e naszemu narodo
wi wyzwolenie. Dzięki zdecy
dowanej. konsekwentnie mark 
•tato••■.•sko-lcninowskl-d posta

wie tow. Bieruta i innych to- 
warzyszy próby te zostały od
parte i PPR zachowała słusz
ną jinię polityczną.

Nadszedł dzień 21 lipea 1944 
t.. dzień wyzwolenia, dzień, W 
którym Krajowa Rada Naro
dowa powołała na pierwszym 
skrawku ziem' polskiej, wyzwo 
lcnym spod hitlerowskiego jara 
ma przez Armię Radziecką i 
walcząca u jej boku, utworzo
ną w ZSRR z inicjatywy pol
skich komunistów Armie Pol
ską — Polski Komitet Wyzwo 
leniu Narodowego — pierwszy 
W dziejach Polski, rząd robot
niczo-chłopski, rząd 'udu pra 
cujacego. 22 lipea 1944 roku 
proklamowany został 11'storyca 
ny Manifest PKWN, głoszący 
idee, na których oparła się na
sza władza ludowo-demokra
tyczna. Ziściły się nadzieje i 
pragnienia pokoleń bojowni

ków o nową Polskę, o Polską 
rządzoną przez sprzymierzo
nych robotników i chłopów pod 
przewodem klasy robotniczej, 
o Polskę czerpiącą siłę z bra
terskiego soiuszu z wielkim 
Związkiem Rad«‘eckim, o Pol
skę bez obszarników i kapita
listów. wolną od iarzma impo 
mlistycznego, o Polskę rzeczy 
wiście suwerenną i niepodległą.

Nastały dni. w których w la. 
dza ludowa nod kierownictwem 
Polsktaj Parti-i Robotniczej 
przestąpiła do realizacji swej 
dziejowej misji.

„W ooarciu o historyczne 
•zwycięstwo Armii Radz’eck,»*j, 
która zdruzgotała doszczętnie 
tyranię okupanta hitlerowskie 
go i uchroniła Pol-kę od in
wazji imperializmu anglo - 
amerykańskiego — czytamy w 
uchwa’e Biura Politycznego 
KC PZPR — Po’ska Partia Ro 
botnicza, współdziałając z >>o- 
zo«t»łymi stronnictwami de
mokratycznymi. zmobilizowa
ła i ponrowadziła masy pra
cujące do walki o '/dobyć’** i 
ugruntowanie władzy ludu 
po-s urzewodem klasy robotni
czej".

Pod kierownictwem PPR 
władza ludowa, w nieustannej 
watae ze zjednoczonymi s^-nti 
reakcji, przeprowadziła refor
mę rolną, dzieląc ziemię ob- 
szarnlczą miedzy chłopów beż 
rolnych i małorolnych i likwi 
dując do końca obszarnictwó,

Polska Partia Robotnicza o- 
degrata czołową rolę w wajce 
o wyzwolenie wszystkich ztam 
Polski w oparciu o ZSRR w 
zdobyciu władzy przez lud pra 
cujący, pokierowała rewolucją 
agrarną w kraju, ugruntowała 
przewodnią rolę klasy robotni 
czej, umacniała sojusz robotni 
czo - chłopski. Na tej podsta
wie masj- pracujące przepro
wadziły pod kierownictwem 
PPR likwidację wielkiego 1 
iredniego kapitału, unarodo
wienie wielkiego i średniego 
przemysłu, transportu, ban
ków i wielkiego handlu. W 
ten sposób stworzone zostały 
potężne dźwignie, niezbędne 
dla likwidacji odwiecznego za 
cofania naszego kraju, dla od 
budowy i rozwoju gesoodarki 
narodowej, dla zbudowania 
podwalin socjalizmu.

Polska Partia Robotnicza 
przewodziła klasie robotniczej 
i całemu ludowi w zaciekłej 
i zwycięskiej walce przeciw
ko wszelkim próbom reakcji 
— zarówno mikołajczykow- 
skiej, juk wuerenowskiej, ża
rów, o band podziemnych. Jak 
i reakcyjnej hierarchii kościel 
nej -- w kierunku odbudowy 
kapitalizmu i władzy obszar- 
nlczo - fabrykanckiej w Pol
sce, przeciwko próbom podpo
rządkowania Polski imperiali
stom amerykańskim i angiel
skim. Pod kierownictwem 
PPR masy ludowe stoczyły 
zwycięską bitwę o odbudowę 
gospodarczą kraju, realizowały
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O wywiązywanie się 
ze wszystkich obowiązków 

wobec Państwa 
przez każdego chłopa

Wielka akcja jesienna skupu zboża oraz regulacji pnet 
wieś swoich zobowiązań finansowych w zasadzie dobiega już 
końca. Dzięki wzmożonej pracy zespołów, rad narodowych, ak
tywistów’ robotniczych, organizacji masowych, całego aktywu 
wiejskiego oraz właściwemu kierownictwu : koordynowaniu 
tych prac przez nasze organizacje partyjne, przytłaczająca 
większość chłopów naszego województwa wykonała już całko
wicie swoje obowiązki wobec Państwa. Jednakże nawet w ta
kich powiatach, które wykonały planowy skup zboża z nad
wyżką, są jeszcze poszczególni chłop:, którzy nie sprzedał! 
Państwu w całości ustalonych planem dla ich gospodarstw 
ilości zboża, jakkolwiek mogli to już dawno uczynić. Są jesz
cze chłopi, szczególnie w pow. nowogardzkim, którzy nie wy
wiązali się całkowicie ze sprzedaży Państwu ziemniaków, a 
jakkolwiek podatek gruntowy żostał przez chłopów spłacony 
w 100 proc, poważne jeszcze zaległości ma wieś w FOR-ze, 
co świadczy o uchylaniu się bogatszych chłopów od regulo
wania swoich zaległości.

Ogółem w 44 gminach i w 141 gromadach woj. szczeciń
skiego są jeszcze mniejsze lub większe różne zaległości, które 
muszą być bezwarunkowo uregulowane.

Praworządność i sprawiedliwość ludowa wymaga, aby 
każdy obywatel rzetelnie wywiązał eif te wszystkich swoich 
obowiązków wobec Państwa i dlatego zarówno organizacje 
partyjne, jak i rady narodowe muszą dopilnować, aby ta zale
gająca jeszcze grupa chłopów — a przeważają w niej kułacy 
— wykonała bez żadnej reszty wszystkie swe powinności.

FOR został w Woj. szczecińskim zrealizowany dopiero w 
72,3 proc. Szczególnie oporni podatnicy FOR-u, kułacy, zasła
niają się zapłaceniem podatku gruntowego. W pow. Pyrzyce 
FOR został zrealizowany dopiero w 50,9 proc., w pow. Nowo
gard — w 55,4 proc, oraz w pow. Kamień — 53,4 proc., pod
czas, gdy w powiatach Gryfice i Wolin dzięki właściwej po
lityce klasowej oraz należytej postawie rad narodowych 
FOR został zrealizowany w 100 proc.

Akcja Jesienna, która dotychczas nie miała sobie równej 
rozmiarami akcji na wsi dala nam tak dokładne rozpoznani* 
terenu jakiegośmy jeszcze nigdy nie mieli. Fakt ten ułatwia 
znakomicie naszym organizacjom i radom narodowym plano
wanie dalszej pracy, która ani na chwilę nie może ustać, ste
rowanie uwagi ną najsłabsze punkty w gminach i gromadach. 
Organizacje nasze muszą posiadać jasną rerspektywę dalszej 
pracy nad pełną realizacją planów gospodarczych i fnanso- 
wych na wsi.

Rady narodowe winny dołożyć wszelkich starań, mobi
lizować cały aktyw wiejski, aby osiągnąć pełną realizację pla
nów gospodarczych. Muszą przy tym kierować się możliwościa
mi płatniczymi chłopów, wobec chłopów obciążanych sprawie
dliwie, a uchylających się od wykonania obywatelskich obo
wiązków trzeba bezwzględnie stosować przepisane prawem 
sankcje.

z Życia partii

Systematyczna, codzienna i operatywna 
kontrola wykonania uchwał decyduje 
o dobrej pracy organizacji partyjnej

Wchodzimy w nowy okres, w 
fi rok Planu Sześcioletniego. 
Zadania nasze nie maleją, lecz 
ciągle rosną, razem zc wzro
stem budownictwa socjalirtycz 
nego, ze wzrostem tempa na<- 
nego rozwoju. Troska o wyko
nywanie planów gospodar
czych, o przedterminowe i cał* 
kowite wywiązanie się wsi z 
obowiązków wobec Państwa, 
wymaga od organizacji partyj
nych ciągłego podnoszenia pra« 
cy partyjnej na wyższy po- 
jsiorn, a przede wszystkim lep
szej niż dotąd organizacji i 
kontroli wykonania uchwał 
Własnych i nadrzędnych instan 
<-.ji. Sprawie kontroli wykona
nia uchwał wiele miejsca po
święciły zebrania sprawozdaw
czo-wyborcze i konferencje par 
tyjne, które w wyniku krytycz
nej oceny dotychczasowej pra
cy, nakreśliły szereg wytycz
nych, działania na przyszłość.

„KIEROWAĆ —T. ZN. KON
TROLOWAĆ WYKONANIE

DYREKTYW.

Wiemy z doświadczenia, że 
nawet najlepiej opracowana 
uchwała nic przyniesie rezul
tatu, jeśli nie będzie należycie 
kontrolowane jej wykonanie. 
Towarzysz Stalin uczy: „Kies 
rować — to znaczy kontrolo
wać wykonanie dyrektyw...'* 
Dobrze pracuje tylko taka or
ganizacja partyjna, która sy
stematycznie, codziennie i ope
ratywnie kontroluje wykona
nie własnych uchwał oraz wy
tycznych Partii i Rządu. Tyl
ko taka organizacja osiąga 
pozytywne rezultaty pracy, 
wszczepia ducha dyscypliny 
partyjnej, rozwija poczucie od
powiedzialności i podnosi wy
magania w stosunku do siebie 
samego i innych. Tylko taka 
organizacja zdolna jest sku
tecznie w.yplenić z pracy par
tyjnej metody administrowa
nia, bezduszność i biurokra
tyzm, potrafi ujawnić i zwal
czyć onortuu:zm, oczyszczać się 
od elementów wrogich, obcych 
Jub biernych. Przy dobrze pro
wadzonej kontroli wykonania, 
Wvrastaja nowi, zdolni, ener
giczni Judzie, częstokroć dotąd 
niezauważeni.

KONTROLA WYKONANIA 
•- CODZIENNA I NIEOD
ŁĄCZNA CZĘSC PRACY 

PARTYJNEJ

Większość naszych organiza
cji Partyjnych przyswoiła so
bie już metodą systematyczne
go przyjmowania uchwał i 
prowadzenia pracy v oparciu 
t> ich realizację i kontrolę wy
konania. Na posiedzeniach eg
zekutyw i zebrań partyjnych 
często figuruje punkt poświę
cony kontroli wykonania i o- 
cęny, w jakim stopniu uchwa

ły zostały wprowadzone w ży
cie. Liczne organizacje partyj
ne rozumieją już zasadę, że 
kontrola wykonania nie jest 
jakąś odrębną funkcją pracy 
partyjnej, lecz jest nieodłącz
ną i organiczną jej częścią.

JAK ZAPEWNIĆ ORGANI
ZACJĘ I KONTROLĘ WY

KONANIA

Właściwy styl pracy komi
tetu partyjnego wymaga, aby 
zaraz po przyjęciu uchwały 
zaznajomić z nią jej bezpośred 
nich wykonawców, postarać 
się, aby dobrze rozumieli isto
tę zadania i zdawali sobie w 
pełni sprawę, w jaki sposób 
należy wykonywać uchwałę. 
Ważne jest przy tym. by ko
mitet nadrzędny pomógł orga
nizacjom podległym w zorga
nizowaniu wykonania uchwały. 
Egzekutywa winna zmobilizo
wać wszystkich swoich człon
ków komitetu i aktyw do udzia 
łu w wykonan’u uchwały i kon 
troli tego wykonania.

Tak wygladała realizacja ! 
kontrola* Wykonania uchwał 
egzekutywy KW PZPR w 
Szczecinie z siernnaia 1951 Y. 
w sprawie obniżenia kosztów 
własnych w ZiednocZeniu Bu
downictwa Miejskiego w Szcze 
cinie. Zaznajomiono tam do
kładnie wszystkie organizacje 
oddziałowe z uchwalą. Agitato
rzy otrzymali bojowe zadanie: 
propagować, popularyzować u- 
chwałę, przenieść ją do całej 
załogi.

Z inicjatywy komitetu par
tyjnego wyłoniono na każdym 
zarządzie budowlanym „trój
ki”, w skład których wchodzi
li: aktywista partyjny, akty
wista związkowy j przedstawi
ciel trzonu technicznego. 
„Trójka” pomagała załodze w 
organizowaniu współzawodnic
twa, ujęła wszystkich współza
wodniczących w ewidencję i 
spowodowała, że otrzymali 
książeczki oszczędnościowe.

Sekretarz komitetu partyj
nego tow. Perwel osobiście 
czuwał nad realizacją podję
tych wniosków przez komitet. 
Tow. PerWel ściśle powiązał 
się z terenem, z budowami, 
kontrolował czy postanowię, 
nia komitetu są realizowane. 
I dzięki temu, cala załoga 
ZEM, wszystkie budowy za
poznały się z uchwalą. A 
aktyw partyjny i związkowy 
systematycznie instruowany 1 
kierowany przez egzekutywę 
organizacji partyjnej realizo
wał właściwie postanowienia 
uchwały. Agitatorzy wypowie
dzieli* zdecydowaną walkę map 
notrawstwu j osobistym sto
sunkiem do pracy oddziaływa 
li na robotników. W rezulta
cie ruch kompleksowego osz

czędzania w Zjednoczeniu Bu 
down.ic.twa Miejskiego rozsze
rza się i Obecnie obejmuje 
przeszło 50 proc, załogi.

O BRAKACH W KONTROLI 
WYKONANIA

Są jednak wciąż jeszcze or
ganizacje partyjne, które nie 
udzielają należytej uwagi sy
stematycznej, codziennej i ope 
ratywnej kontroli wykonania 
uchwał.

Jakie są główne źródła tych 
braków?

Często uchwały, która jest 
wyn!klem poważnej pracy 1 
zbiorowego Wysiłku kolektywu, 
nie wykonuje się dlatego, że 
Organizacje, egzekutywy, gru
py partyjne i członkowie par
tii, którzy otrzymali polecenia 
jej realizacji, ulegają „żywio
łowości”, dają się pociągnąć 
potokowi bieżących spraw, za 
pominając o uchwale zebrania 
partyjnego, lub co gorsze — 
usprawiedliwiając brak kon
troli wykonania „nawałem pra 
cy" itp.

Tak jest w Miejskim Przed 
siębiorstwie Komunikacyjnym 
w Szczec'nie, w Drożdżowni 
i szczecińskich browarach.

Wląże się z tym Ściśle takie 
szkodliwe zjawisko, jak sto
sowanie krótkotrwałej, po
czątkowej kontroli, która sto 
sowana w pierwszych dniach 
po przyjęciu uchwały, w na
stępnych dniach gaśnie, jak 
ów przysłowiowy, słomiany 
ogień. Tak było np. w organi
zacji partyjnej w spółdzielń1* 
produkcyjnej Receło, gm. 
Długołęka, poW, Nowogard, 
gdzie 15.11. 1051 r. rozpoczęło 
gię szkolenie przy 100 proc, 
frekwencji i po pierwszym 
zajęciu kurs się rozpad! 
wskutek braku systematycznej 
kontroli uchwały o szkoleniu 
partyjnym.

Uchwala kieruje zwykle 
uwagę członków na ulepsze
nie jakiegoś odcinka pracy. 
Wymaga to takiej mobilizacji 
członków partii do Wykonania 
uchwały, która pozwoli naj
szybciej wywiązać się z posta 
wionego zadana. Nie sprzyja 
temu praktykowany nieraz 
szkodliwy styl kampanijności. 
A takie fakty mamy w Ga. 
zowni. w Hucie Szczecin, na 
Węźle PKP. gdzie dorywcze 
tylko kontrolowanie uchwały 
o grupach partyjnych przez 
podstawową i oddziałowe or
ganizacje odbijało się i na 
pracy samych grup, pracują
cych systemem krótkich zry
wów.

Należy zdecydowanie Wal
czyć z brakiem konkretności, 
z deklaratywnościt^ 1 ogólniko 
wośeią uchwał czy planów pra 
cy, uniemożliwia to bowiem

W SZCZECIŃSKICH FABRYKACH

Miliony złotych oszczędności 
przeniesie Państwu usprawnienie metody 

fermentacji ciągłej
W Nadodrzańakich 

{Zakładach Przemysłu 
Drożdżowego od t> li
stopada 1951 roku za 
stosowano usprawnio- 

< ną metodę fermenta
cji Ciągłej.

Pierwszy sposób 
fermentacji ciągłej 
wprowadzono w NZPD 
W 1949 roku. Okres 
fermentacji trwał 
wówczas tylko 12 go
dzin. Rozumiejąc zna
czenie dalszego udo- 
sitorrlenia tej metody 

kierownictwo za 
kłądów przystąpiło 
ilo pracy nad uspraw 
nieniem fermentacji 
ciągłej. W wyifku ko 
lektwwnei pracy pow
stał "omvsł. który o- 
zwolił przedłużyć o- 
krea fermentacji do 
52 godzin. Dalsze u- 
ąprawnienie, które za 
Masowano « listopa-

becnle generalny re
mont. Prace przy mon 
tożu maszyn przebie
gają na ogół spraw
nie. Załoga pracuje 
ofiarnie, około 80 
proc, pracowników bie 
rze udział we współzą 
wodnietwie. Na szcze
gólne jednak wyróż
nienie znsłuirują ro
botnicy, pramjący w 
dżinie elektrycznym, 
którąy wyrabiają od 
120 do 150 proc, nor
my.

— Czy robotnicy in 
nych działów nie 
ehcą zasłużyć na wy
różnienie i podnieść 
swą wydajność pracy, 
prześcignąć dział ciek 
tryczny, przyśpieszyć 
uruchomienie Caman-

8ZP0
NIE WYKONUJE 

DZIENNYCH 
PLANÓW

Załoga Szczeciń
skich Zakładów Prze
mysłu Odzieżowego 
wykonuje swoje plany 
dzienne tylko w 50
— 60 proc. Kierowni 
ctwo Zakładów za 
przyczynę tego uzna- 
je niepełną obsadę 
maszyw.

Czy Jut nie naj 
wyższy czas zerwać z 

usprawiedliwianiem 
się: „brakiem kadr"
— a raczej pomyśleć 
o sprężystej organi
zacji pracy, ożywie
niu współzawodnic
twa, o pełnym włączę 
niu całej załogi do 
walki o stały, syste
matyczny wzrost wy-

pracy?

samą konti-olę wykonania. Ta 
k4e stwierdzenia jak: „egze. 
kutyy/a zmob'llzuje grupy par 
tyjne w celu uświadomienia 
załogi o zadaniach Planu 
6-letniego" lub „trzeba Wal
czyć z wrogiem klasowym, z 
wrogą plotką" albo „należy 
ubojowić grupy agitatorów" 
— o ile nie uzupełnione są 
konkretnymi wskazaniami o 
Organizacji wykonania — nie 
mogą przynieść rezultatów.

Ważne jest, aby nie poprze
stawano na odczytywani 
otrzymywanych uchwał, bez 
zastanowienia się, Jak je prze
nieść na własny teren, jak za 
stosować u siebie. Taki styl 
wpływa bowiem na podejmo
wanie ogólnikowych uchwał, 
uniemożliwiających właściwe 
ustawienie członków partii do 
pracy i przeprowadzenie rzeczy 
wistej kontroli.• • ■

Kontrola Wykonania, to za- 
aadniczy warunek decydujący 
o poziomie pracy partyjnej w 
każdej organizacji, od niej za 
leży nie łylkc praca oręaniza 
cyjna-, ale i reaHzacjr llnH po
litycznej partii. Szybkie tem
po uprzemysłowienia, walka 
o Wywiązanie się Wsi z obo
wiązków wobec Państwa, o 
umocnienie sojuszu robotni
czo - chłopskiego, wymaga Od 
naszych partyjnych organiza
cji ciągłej troski o podniesie
nie poziomu pracy partyjnej, 
o systematyczną, codzienną i 
operatywną kontrolę jej wy
konania.

Przed nowowybranym! na 
ostatnich konferencjach wła
dzami komitetów partyjnych 
stoi poważny obowiązek, aby 
dokładnie zebrać wszystkie 
wnioski 1 u Wagi wysunięte 
przez delegatów, ażeby czu
wać nad wprowadzeniem w 
żyde uchwał konferencji par
tyjnych, które winny być pod 
stawą dla pomyślnego rozwią
zania zadań politycznych i go 
spodarczych, stojących przed 
nami w nowym roku.

Polska Partia Robotnicza w walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne

Dalszy ciąg artykułu tow. Hilarego Chełchowskiego
'DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
zwycięsko Plan Trzyletni, wy
kazując ogrom bohaterstwa i 
ofiarności, kształtując nowy, 
socjalistyczny stosunek do pra 
cy dla dobra wyzwolonej Oj
czyzny.

Pod kierownictwem PPR na 
ród hasz w niezmiernie krót
kim czasie zagospodarował od
zyskane dzięki pomocy Związ
ku Radzieckiego rdzennie pol
skie ziemie na zachodzie, łą
cząc je w jedną nierozerwal
ną całość z macierzą. P<xi kie 
rownictwem PPR władza lu
dowa urzeczywistniała konsek 
wentnte szeroki program pod
noszenia na coraz wyższy po 
ziom dobrobytu materialnego 
1 kultury najszerszych rzesz 
narodu, skutecznie realizowa
ła rewolucję kulturalną w Pol 
sce.

Okres lat 1944 — 1948 był 
okresem doniosłych i przeło
mowych przemian w życiu na 
rodu polskiego i nie było ta
kich przemian, nie było takiej 
dziedziny pracy państwowej, 
gospodarczej, społecznej, kul
turalnej, w której masy ludo
we nie odczuwałyby codzien
nie kierowniczej, przewodniej 
roli Polskiej Partii Robotni
czej. Wiekopomne są jej zasłu 
gi przed klasą robotniczą, 
przed pracującym chłopstwem, 
przed inteligencja, przed na
rodem. Ogromny jest jef doro 
bek. Co umożliwiło PPR ode
granie tej wielkiej roli?

..Polska Partia Robotnicza 
odniosła swe historyczne zwy
cięstwa d’ięk! tema — głosi 
uchwała Biura Politycznego — 
ił w dztalainośei swej opie
rała się na zasadach tutrksia- 
mu - leninizmu, na hi
storycznych doświadczeniach 
Zwiazko Radzieckiego i 
WKPfbL •* wielkich ide

ach Lenina i Stalina. Polska 
Partia Robotnicza zawdzięcza 
swe zwycięstwa temu, iż trzon 
kierowniczy partii toczył nie
zmordowaną walkę z prawd- 
cowo - nacjonalistyczną gru
pą Gomułki, na którą po klę
sce PSL i prawicy PPS liczył 
imperializm amerykańsko - 
angielski. Jedynie przez wy cię 
żenie odchylenia prawicowa - 
nacjonalistycznego i unieszko
dliwienie grupy Gomułki, Je 
dynie najściślejsza współpraca 
z czołową partią międzynaro
dowego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego WKPjb) i opar
cie się na historycznych uch
wałach Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Ro
botniczych w sprawie walki ze 
zdradziecką kilką Tito, jedy
nie triumf zasad marksizmu - 
leninizmii, który znalazł wy
raz w uchwałach plenum sierp 
niowego KC PPR w 1948 r. — 
umożliwiły Polskiej Partii Ro 
botnlczej wykonanie wielkich, 
stojących przed nią zadań "

W pierwszej odezwie PPR 
czytamy:

„Polska klasa robotnicza 
mnsi przede wszystkim poło
żyć kres rozbiciu we własnych 
szeregach. Tego zjednoczenia 
klasy robotniczej dokonać mo 
że tylko bojowa Partia Robot
nicza, którą z doświadczenia 
polskiego ruchp robotniczego, 
z tradyc ji walk wyzwoleń- 
czycb narodu polskiego, weź
mie wszystko to, co czyste, 
zdrowe, ro cenne, a odrzuci co 
zgnile, co nie wytrzymało pró
by życia".

PPR anełntta 1 tę swnda mi
sie. doprowadzając do zjedno
czenia polskiego ruchu robot
niczego na tych właśnie zasa
dach. na podstawie zwycięst
wa marksizmu - lęnudzmu. na 
nmWwwie nwbŃń* nrawin-

PPS i rozgromienia gomuł- 
kowswzyzny. Historyczny akt 
ziodncczcrua ruchu robotnica* 
go ogromnie wzmógł autosy- 
tet i siłę oddziaływania klasy 
robotnśczei w narodzie. po
mnożył siły kraju w walce o 
zbudowanie podstaw socjaliz
mu w Polsce, pozwolił przy
spieszyć wykonanie Planu 
Trzyletniego, rozpocząć i po
myślnie realizować wielki* 
dzieło Planu Sześcioletniego 
— planu uprzemy do wierna i 
unowocześnienia Polski. Wszy
scy wiemy, jak głęboko sięga
ją przeobrażenia. które doko
nały stę w Polsce W ciągu 
trzech lat. które minęły od 
Kongresu Zjednoczeniowego^, 
Z kraju o przewadze rolntc- 
twa. z kraiu zacofanego r>od 
względem gospodarczym i kul 
tonalnym przeobrażamy się w 
kraj pnzoduiaoego przemysłu, 
nowoczesnej techniki i kultu
ry.

Wielki i bogaty test dorobek 
Polskiej Psrtid Robotniczej. 
Klasa robotnicza, pracujący 
chłopi, inteligencja godnie ucz 
cza 10-1 ecie powstania PPR, 
yzmagaiac walkę o wykona
nie naszych planów gospodar
czych. o dalsze spotęgowanie 
sił obronnych naszej Ojczyz
ny. o dalsze zacieśnienie soju
szu i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i całvm obozem 
wcjalizrnu i pokoju. Uczcimy 
10-leęie PPR. skupiając ieaz- 
cze mocniej masy narodu wo
kół kontynuatorki wielkiego 
dzieła PPR — Polskiej Zjed- 
noezónei Partia Robotniczej i 
lei Pr^e^M-ycracezo *Aw. Bo
lesława Bieruta w Narodo
wym Froncie Walki o Pokój 
i Plan Bześcioletmi. o szczęści* 
i noekwit naszej Ojczyzny.

f-TjłypuNA uinir'),

da 1951 r. jaszcze bar 
dziej przedłużyło o- 
kres fermentacji. Od 
tego dnia fermentacja 
trwa bez przerwy do 
dziś.

Usprawnienie to 
przyniesie miliony zło 
tych oszczędność:, 
zwiększy zdolność pro 
dukeyjną zakładów, 
zagwarantuje rytmicz 
ny przebieg produk
cji. Nie trzeba już bę 
dzię przerywać pro
dukcji z powodu ko- 
niwżiioścf wznowie
nia fermentacji.

REMONT 
CEMENTOWNI 

„PRZEMKO” 
ZWIĘKSZY JEJ 

ZDOLNOŚĆ 
PRODUKCYJNA

Cementownia „Przem 
ko” przeprowadza w



Czego uczą roczne doświadczenia pracy 
spółdzielni »Barka«

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

seruwenle karty meldun
kowej Nr. p/XM82l.
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K18ISL Mtcołaj, Ztoele. 
mer. ul. wolności 4
«<*. ogubtento aktu wh,. 
•nośa na tnebie wyd. 
Zloclmee. 3S-FG

Gospodarka rybna na wy
brzeżu koszalińskim idzie szyb 
ko naprzód. W r. 1951 bazy 
„Barki” w Kołobrzegu, Darło
wie) Ustce złowiły więcej ryby 
niż w r. 1950, a około trzykrot 
nie więcej niż w r. 1947. Sta
ło się to możliwe dzięki ich po 
ważnej rozbudowie, poczynieniu 
na terenie baz poważnych inwe 
stycji, jak budowa fabryk lo
du i chłodni w Ustce j Kołobrze 
gu, zaopatrzenie w sprzęt tech 
nićzny baz remontowych, uru
chomienie sieciami, uporządko 
wanie basenów, wreszcie uru
chomienie urządzeń przetwór
stwa ryby. Baży otrzymały no 
.woczesny tabor połowowy, budo 
wany na polsk:ch stoczniach. 
Tabor ten w dalszym ciągu ule 
ga unowocześnieniu — kutry 
są zaopatrywane w echosondy 
i radiostacje pozwalające im 
na lepsze wykorzystanie łowisk 
i zwiększenie operatywności ze 
snołów rybackich. Wzorując 
się na doświadczeniach ra
dzieckich zastosowaliśmy zespo 
łowe metody połowów, wproWa 
dzHiżmy informacyjną służbę 
rybacką itp. Osiągnięcia nasze 
w rybołówstwie są tym więk- 
«ze, że ta dziedzina jest nowa. 
W naszej gospodarce. W ciągu

MiwsKł karmo nronx6w mieszkalnych 
w Koeralinle Utrudni US DOZORCÓW DOMO
WYCH. Podania n przyjęcie do pracy naloty 
układać w Miejskim Zarządzie Budynków Mie
szkalnych w Koszalinie, ul. Łtehlrka Nr. 9 Do 
podania naloty dołączyć własnoręcznie naplsa- 
ny ayeJoryr. Wynagrodzenie 435 ał miesięcznie.

22-K

sze organizacje partyjne w 
niedostatecznym jusecaę stop 
niu prowadzą pracę masowo* 
polityczną wśród chłopów pra 
cujących, niedostatecznie włą
czyły aię do niej ZSCb, ZMP, 
Koła Gospodyń i aparat 
skupu, aby zmobilizować chło 
pów do wywarcia nacisku mo
ralnego na kułaków i złama
nia ich oporu ) sabotażu.

Tym tylko można wyiłuma- 
czyć fakt, że na koniec roku 
powiat Słupsk wykonał 841 
proc, planu, a Kołobrzeg 88,3 
proc. W ostatnich dniach pro
cent ten wzrósł bardzo nie
znacznie. Świadczy to niewąt
pliwie o osłabieniu walki o pet 
ną realizacje planu we wszyst 
kich gromadach ( gminach na 
szego województwa — poza 
powiatami: bytowsklm, darw- 
skim, miasteckim j szczecine
ckim.

Aktyw polityczny, społeczny 
i gospodarczy nie umiał wy'ty 
maczyć wielu chłopom, że plan 
musi bv<i w pełni wykonany. 
Wielu j-st takich chłopów, kto 
rzy wykonali swoie plany w 
90 a nawet w 98 proc. 1 uwż- 
źają, te tych kilka kilogramów 
zinrna brakujących do pełnych 
100 proc, nie są tok ważne. Ą 
przecież sami chłopi mówią, 
że: „ziarnko do ziarnka — a 
będzie miarka".

Trzeba tvm chłopom pomóe, 
bo niewątpliwie chętnie odsta 
wili by swoje „końcówki zbożo 
we", niejednokrotnie za
lecają »e sprzedażą './eh kilku 
kilogramów ze wzsłędu na 
brak nadarzającej się sposob
ności t>rzewiezTen!a r«ra> dn 
GS. Taką „sposobność" trzeba 
w gromadach organizować. 
Wszyscy sołtyaj w:nni zorga
nizować tzw. ..zbiorówkt" — 
t zn. zamówić odpcwiod-ią 
ilość furmanek i zgłosić dzień, 
w którym należy te resztki 
zboża odwieźć do GS.

Walka o pełne wykonanie 
prz«z wieś obowiązków obywa 
tehkich musi się zakończyć 
całkowitym zwy^to-twem na
szego patriotycznego chłop
stwa. które w wvknn"«iu 
swoich obowiązków widz’ dnj 
gę wzmocnienia rłv rtps?<‘go 
robotn;rzo-chłopgkiego, ludo
wego Państwa.

PIECZTWEK Janina 
sflasza zgubienie karty 
meldunkowej, zezwole
nia na pobyt w pa-ie 
granicznym, dowodu e- 
»obl«t*«n KotabrMff.

IAF

GÓRNIAK Marta, Sław
no ul. Chopina 12 
zgłasza zgubienie karty 
zameldowania gr. Sull- 
asewo, paw. Kołki.
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BKZ wyciek

*Nic nie 
napisano «

Gminna Spółdzielnia w Czap 
liniuj nie chciała sprzedać 
spółdzielni produkcyjnej w 
Warnfłęgu węgla przeznaczo
nego dla kontraktujących chło 
pów. bo... nie było tego w o- 
kólniku CRS.

— Zobacz — no ten ostatni 
okólnik o sprzedaży węgla. 
Co tam napisane? Jest coś o 
spółdzielni produkcyjnej?

— Nie jest o wszystkim, 
ale o spół<l» eln! nie mą.

No to co? Sprzedać im 
ten węgiel, czy nie?

— Dla chłopów, to można, 
ale dla spó’dr’e'nl
— Chvbn też m'-’-" ” --‘"ż 
spółdzielnia też kon!r:’k'uje 
tuczniki.

Oj GS-ie, GS-ie, teraz tłu- 
macz-że się.

(Z dyskusji na VIII sesji 
WMN «• Koszalinie, 1

niewielu lat wyszkoliliśmy no
we, młode kadry rybackie.

Zadania Planu 6-lctniego na 
kładają na nas obowiązek ło
wienia z każdym rokiem więcej 
1 taniej w oparciu o maksymąl 
ne wykorzystanie środków. Za
dania te są tym większe w o- 
becnym okresie przejściowych 
trudności zaopatrzeniowych — 
ofiarna bowiem praca rybaków 
i zwiększenie połowów może te 
trudności poważnie złagodzić. 
W r. 1951 jednakże, mimo oczy 
wistego wzrostu odłowionej ry 
by w stosunku do r. 1950, bazy 
„Barki”, za wyjątkiem Ustki, 
nic wykonały planu połowów.

PLAN BYŁ REALNY

Plany „Barki” w r. ub. by
ły możliwe do wykonania. Ana 
llza przyczyn niewykonania pla 
nu wskazuje, że w r, ub. „Bar 
ka” na skutek przestojów tabo
ru w remoncie, nie wyjazdów w 
morze w niedziele oraz z powo 
du braku dyscypliny pracy, 
straciła znaczną ilość kutrod- 
ni, które wykorzystane zapew
niłyby jej nie tylko pełne wy 
konanie, ale nawet przekrocze
nie planu.

Gdyby ftp. baza w Darłowie 
wykorzystała do połowów nie
dzielo i podniosła dyscyplinę 
pracy wśród rybaków — wyko 
nałaby plan w około 110 proc., 
baza w Ustce w 130 proc., a Ko 
łobrzek złowiłby o około 200 

proc, ryby więcej.

WYKORZYSTAĆ 
WSZYSTKIE REZERWY

A zatem doświadczenia ub. 
roku uczą, że kierownictwo, or 
ganizacje partyjne i organiza 
cje związkowe w bazach nie 
dość skutecznie walczyły o wy 
korzystanie wszystkich dni bez 
szturmowych, nie dość mocno 
przeciwstawiły się marno
trawstwu czasu.

W Darłowie zmobilizowano 
rybaków do wyjazdów niedziel 
nych dla uczczenia 1 Maja i 22 
Lipca, ale organizacja partyj
na nie potrafiła utrwalić tego 
osiągnięcia. W Kołobrzegu na 
tom’ast sprawę Wyjazdów nie
dzielnych rozwiązywano w dro 
dze administracyjnej.

Tymczasem trzeba było pod
jęć szeroką akcję uświadamia
jącą rybaków, że należy wyko
rzystać każdy niesztormowy 
dzień dla połowów, W rybołów 
stwie musi obowiązywać zasa 
da, że rybak odpoczywa w cza 
sie sztormu. Do mobilizacji za 
łog w tym kierunku należy zak 
tywizować agitatorów, rozsze
rzyć propagandę poglądową, 
zorganizować współzawodnic
two pracy — oprzeć się na pra 
cy UBwiadamiająco-politycznej.

W r. ub. w „Barce” nie dość 
skutecznie wałczono także s 
objawami braku dyscypliny 
pracy, pijaństwa, a nawet chu 
ligaństwa wśród rybaków. W 
Kołobrzegu w okresie wiosen
nym kutry wychodziły na poło 
wy z opóźnieniem. W Darłowie 
jeszcze dziś zespoły opóźniają 
wyjście w morze. Liczne też by 
ły wypadki nie wyjścia kutra 
z powodu nie stawienia stę na 
cza*» poszczególnych członków 
załogi. A sprawę trzeba sta
wiać jasno. Dla pijaków j chu 
liganów nic ma miejsca w na-

Ktno „POLONIA" — ul. Grun
waldzka — „Potępieńcy" — film 
prod. francuskiej. Pocz. seansów 
o godz. 18 1 20.

W niedziele 1 święta o godz. 18, 
18 1 20
Kino . MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOesOWO — „Skarb" — mm 
prod. polskie.;. Początek seansów 
fedz. 18. 1 20,
MUZEUM ul. Armii Czerwonej S3— 
otwarta od 12-tei do 17-te.l.

DyJurule apteka SPOŁECZNA 
przy uJ. Zwycięstwa.

• • •
TERMIN DOKONANIA ZDJRĆ do 

dowodów oeobistych upływa k 
dniem 31 stycznia 1053 roku. Na
leży wlsc ule zwlekać z wykona- 
tiiem tego obowiązku do ostatniej 
wrwUl. Zdjęcia w cenie 4.— zł. 
*4 tezy sztuk! wykonują za
kłady fotograficzne t Koszalinie: 
Przy ul. Jana z Kolna Nr 4. Bole
sława Chrobrego Nr 1. Walk) Mło
dych Nr 31. Zwycięstwa Nr 1S0 I 
Rynek Nr 3. Zakłady te czynne są 
w dni powszednie od ijodz. 9-tef do 
13-tej 1 od 10-tej do 19-tej, w nie
dzielę l święta od soda. »-teJ do

* ¥ * •
Udciyt pi. „Rola kobiety w wafa» 

« socjalizm" wygłosi dziś o godzi
nie 17 tow. Czesława Samsel w salt 
Ośrodka. Szkoleniowego KW PZPR.

WŁODEK Kazimiera, 
zgłasza okradzenie dowo 
du totaemośoi wyć. 
Plzaa Gminę CzapUnelc, 
karty meldunkowej wyd. 
praeg Rejon Kołobrzeg.
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. PIĄTEK U stycznia 1952 r.

11 57 Sygnał cza-u f hejnał si 
Wieży Mariackiej; 12,04 Dziennik
p-łudnlowy i przegląd prasy stół: 
12 15 Pleśni St. Moniuszki; 12 30 Au 
dyc'a dla w4; 12 45 Ną swojską nu 
tę; 13.15 Informacje: 13 20 Chwila 
mnryltl; 13 25 Program dnia; 13.45 
Muzyka dla wszystkich; 14,30 „Go
rące dni"; 14.30 Radziecka muzyka 
rozrywkowa; 15 50 Dla świetlic dale 
ceoycb; IBM Wszechnica Radio
wa; U 20 Wiadomości Kwitowe 
P m. Zach; 18 30 Sprawy t troski, 
18’5 Muzyka baletowa; 18 50 Odra 
w Wrobi słowian — a”d. wW.-oew; 
17 «0 Wiadomości; 17.05 Rezerwa; 
.17 15 K-tteert tollstrtw; 17 45 Renor 
taż; 18 00 Robert Schumann; 18.30 
WrT-ohnlae Radiowa: 10 30 Uwaga 
SS-»->d PGM-ów; 19 00 Chwila mu- 

1« 05 Plan 8-łetnl P~m Zach:
19 15 Chwfla muzyki; 19.20 Wlado- 
tn-ścl o morzu I pnrt-ch: 19 30 Mu 
zYką ł aktualności: 20 00 Koncert:
20 40 Notatnik chiński; 20 58 Btan 
pogodę; 2100 Dziennik; Nadajnik 
I — 21 2$ Transmisja r. Warsuawy; 
31.30 Audycfa dlą zarrfcr>fov; 22 00 
Wunrka or>erwtfcowa; 22 2J Komunl 
3«tv 1 wsadom-*c: dla rybaków; 
22 80 Asidrcia d'a zagranioy; 24.0'', 
Ża*o*«»-n1e audvcH, Nadalnlk rl 
— 21 28 Wiadomości anortowe: 21.30 
PI-śnl w wyk chóru PR: 21 50 Au 
dm’a dla wylrłaZnwców k-rs-św nar 
tymreh n ełbnnia; 22 10 Muzyka 
k-m-rataa: ęasn piotr c-*łk-w—rt: 
S-mfonla . M-no-d": 22 44 7,h’><lu 
Jemy nowa P->irir»: 22 80 Ostatnie 
wladrimnścl; 34.00 Hymn 1 konieo 
audydi.

t.eGr» WutknwsM 
lnst>"Uktor KW PZPR w Konalinit

KASPRZAK Zofia zam.
Kołobrzeg Złotowo, ul.
R-Meoalrs *r w -wtsww

Patriotyczny obowiązek 
wsi koszalińskiej 

musi być wypełniony do końca
Rezultaty osiągnięte dotych

czas przez chłopów wojewódz
twa koszalińskiego w plano
wym skupie zboża nię są w pęł 
ni Zadawalające. Plan woje
wódzki wykonany został do
piero w 92 proc, a tylko 10 po
wiatów naszego województwa 
— Szczecinek, Białogard, By
tów, Człuchów, Drawsko. Miast 
ko, Koszalin, Sławno. Wałcz 
i Zlotów — przekroczyło <io- 
tychczaz gran;cę 90 proc, rocz 
nego planu skupu zboża; po
wiaty; Słupsk 1 Kołobrzeg nt« 
potrafiły nawet osiągnąć tej 
granicy.

Zasadniczą przyczyną, która 
zahamowała pełną realizaclę 
planu skupu żboża jest opór 
kułaków j pewnej części śred- 
niaków ulegających kułackim 
podszeptom.

A że w naszym wojewódz
twie kułacy, Ich kumotrzy 
i nikła część śr*dniaków są 
głównym! dłużnikami wobec 
Państwa, potwierdza następu- 
ca tabelka, wykazująca procent 
wykonania planów skupu zbó- 
za przez poszczególnych chło
pów według posiadanych hek 
tarów przeliczeniowych.

Gospodarstwa do 3 ha wy
konały plan w 181 proc

Gospodarstwa od 3—5 ha 
wykonały plan w 98 proc.

Gospodarstwa od 5—12 ha 
wykonały plan o 81 proc.

Gospodarstwa od 12 — 20 
ha wykonały plan w 79 proc.

Gospodarstwa od 20 — 50 ha 
wykonały plan w 88,4 proc.

Faktem jest że niektóre ra 
dy narodowe nie potrafiły zmu 
sić opornych kułaków j ich po 
pleczników do poszanowania 
ustaw władzy ludowej, że nie
kiedy pobłażliwie traktują ła
manie praworządności przez 
wrogów Polski Ludowej. Na

szym rybołówstwie. W stosun
ku do tych, którzy bez uzasad
nionych przyczyn uniemożliwia 
ją udział kutra w połowach, na 
leży stosować surowe sankcje 
z odebraniem prawa do wyjaz 
dów w morze włącznie.

ORGANIZOWAĆ 
WSPÓŁZAWODNICTWO 

l PODJĄĆ WALKĘ 
O OBNIŻKĘ KOSZTÓW

Jeśli chodzi o trudności re
montowe, to najskuteczniejszym 
sposobem ich usunięcia jest do 
okalanie motorzystów i przy
jęcie pod socjalistyczną opiekę 
kutrów. Tymczasem CZRM nie 
pomógł bazom w zorganizowa
niu kursów, socjalistyczną opie 
kę nad sprzętem zorganizowa
no zaś zaledwie na kilku ku
trach w, Darłowie. W Ustce za 
togi wżięły sprzęt pod socjali
styczną opiekę jedynie fornal 
nie, a w Kołobrzegu w ogóle nie 
wprowadzono tej nowej } waż 
nej fonny współzawodnictwa. 
Tymczasem przykłady „Dar 6” 
Lewandowskiego, „Dar 45” Ku 
lika i szeregu innych kutrów 
darłowskieh świadczą, że socja 
Ustyczna opieka nad sprzętem 
to skuteczne przedłużenie jego 
eksploatacji.

Ogromne rezerwy kryją się 
we właściwej organizacji poło 
wów i wykorzystaniu pobliskich 
łowisk. W r. ub. zdarzało się i 
to nie raz, że np. kierownictwo 
bazy w Ustce kierowało swe ku 
try na łowiska władysławow- 
s*kie mimo, że na łowiskach za 
chodnieh połowy ilościowo były 
takie same, * jakościowo lep
sze.

Kierownictwo baz j organiza 
cje partyjne niedostatecznie in 
teresowały się obniżeniem ko
sztów własnych. Stąd koszt zło 
wione.i ryby kształtował <ę wy 
soko. U' bazach nie prowadzono 
analizy kosztów — dyrekcja 
kombinatu kołobrzeskiego ana 
lizę tę prowadziła z opóźnie
niem i nie dawała do wglądu 
organizacjom partyjnym. W r. 
b. walka o obniżenie kosztów 
winna stać się żelaznym pra
wem „Barki”. Trzeba przyspie 
szyć wprowadzenie rotrachun 
ku gospodarczego i systematyce 
nie analizować koszty, wykry
wać źródła ich narastania i 
zwalczać je.

KIEROWNICTWU
1 ZAWGOM TRZEBA 

PRZYJŚĆ Z KONKRETNĄ 
POMOCĄ

Kierownictwa baz nie były 
otoczone dostateczna opieką ze 
strony CZRM. CZRM wyjścia 
z trudności „Barki” szukał w 
zmianie kierownictwa baz. W 
Kołobrzegu np. zmieniano kilka 
krotnie kierownictwo. Pogłębia 
ło to tylko istniejące trudności.

CZRM nie zapewnił bazom 
należytego zaopatrzenia mate
riałowego, szczególnie zaś cześ 
ci wymiennych do silników, nie 
dość skutecznie walczył o przy 
śpieszenie remontów kutrów w 
stoczniach. Z tego też powo
du np. w Kołobrzegu w okre
sie wiosennym na połowy wy
chodziło zaledwie 5Ó proc, ta bo 
ru. CZRM nie zapewnił adniini 
stracji baz odpowiednich kadr, 
które były często dobierane 
przypadkowo. Rybacy, szcze
gólnie młodzi, nie byli otocze
ni należytą opieką w Domach 
Rybaka. Domy Rybaka do

dziś pozostawiają Jeezcze wie
le do życzenia.

Pracą podstawowych organi
zacji ps.rtyjnych w „Barce” 
niedostatecznie interesowały 
się KP w Kołobrzegu. Sławnie 
i Słupsku. Toteż organizacje 
partyjne nie prowadziły nale
żytej pracy wewnątrzpartyjne! 
i stąd wynikała ich tłabość. W 
żadnej z baz w r. ub. nie za
kończono szkolenia ideologicz
nego, nie uaktywniono grup 
agitatorów >. grup partyjnych, 
przejawiano również brak czuj 
ności. Organizacje partyjne ma 
ło pomagały w pracy młodzie
ży ZMP-owskiej. Szkolenie 
partyjne w bazach kuleje do 
dziś. Organizacje partyjne za 
częły usuwać ze swych szere
gów ludzi dwulicowych i pi
jaków. Czujność musi być 
jednakże przestrzegana codzien 
nie. Organizacje partyjne w 
miejsce wyrzuconych dwuiicow 
ców J pijaków winnp przyimo 
wać do Partii przodowników 
pracy, szczególnie spośród dn 
brej i ofiarnej młodzieży 
ZMP-owskiej.

Doświadczenia f. ub. wyka 
zały jasno, że organizacjom 
partyjnym w „Barce” nic wy
starcza dorywcza, mało kon
kretna pomoc KP. Pomoc ta 
musi być codzienna.

Snrawami rybołówstwa »a 
mało interesowały się rady na 
rodowe. Rybacy natrafiali na 
trudno.ści w uzyskaniu miesz
kań, w zaonatrzeniu itp. Baza 
w Ustce już od roku czyni sta
rania o przydział świetlicy. 
Stosunek rad narodowych do 
rybołówstwa musi ulec zmia
nie. Winne one uświadomić so
bie, że rybołówstwo'—to ważna 
dziedzina gospodarki w naszym 
województwie.

W „Barce” słabo pracowały 
organizacje związkowe. Ich 
działalność ograniczała się do 
załatwiania spraw bytowych. 
Było to bezpośrednim wyni
kiem słabej wnocy Zw. 7 a w. 
Prac, żeglugi. W babach nie 
zorganizowano grup związko
wych. Współzawodnictwo istnie 
je Mko w Darłowie. Praca ref. 
kult.-oświatowa ogranicza się 
przeważnie do kolportażu pra 
sy. W bazach nie obsadzono eta 
tów referentów kult.-oświato- 
wych.

WYCIĄGNĄĆ WNIOSKI

Zadania 8 roku Sześciolatki 
dla „Barki” sa znacznie wyż
sze niż w r. 1951. Zadania te 
„Barka” wykona wtedy. Jeśli 
wyciągnie wnioski doświad
czeń ubiegłorocznych, jeśli u- 
zyska żywą ; konkretną pomoc 
ze strony CZRM. Komitetów 
Powiatowych. Rad Narodowych 
i Zw. Zaw. Prac. Żeglugi, je
śli organizacje partyjne w neł 
nJ uświadomią sobie, że walka 
o plan, to walka o realizację li
nii Partii i wykonanie Planu 
8-letniego — jeśli wykaże ry
bakom, że od ich ofiarnej pra 
cy zaieży podniesienie produk
cji, a tym samym podniesie
nie ogólnego dobrobytu.

O/acse^o..»
...Piekarnia MHD przy ul. 

Morskiej sprzedaje chleb nie
dopieczony? Zdarza się rów
nież często, że brakuje do peł
nej wagi bochenka 58—100 
gramów

...Na przystanku kolejowym 
Rudki, w powiecie wałeckim 
nie ma poczekalni? Władze ko 
lejowe powinny wybudować 
choćby daszek, pod którym pa 
sażerowłe mogliby alę skrrć 
przed deszczem

J. Michalczyk

...W punktach usługowych 
słupskiej spółdzielni szewców 
naprawia się obuwie 2—3 a na 
wet do czterech tygodni?

W. Ł.* • •
..Telefonistki w bjałogardz- 

kfej centrali pracują niedbale? 
Np dnia 29 grudnia' połączono 
dla Nr 443 inny numer niż był 
zamawiany.

r b. K • W Wt
„.do dnia dzisiejszego w 

BPP w Szczecinku wiszą w 
gablotce stare i pożółkłe zdję 
cła przodowników pracy, któ
rzy już dawno nie pracują w 
tym przedsiębiorstwie?

A. Brzozowski* • »
...Na . ogu ul. Zwycięstwa i 

I Maja przy uL Młyńskie) l 
Armii Czerwono! u- KaizaU- 
uie eto).:- zaniedbane jablofy 
ogłoszr-nlow*. a Miejska Rada 
Narodowa rozlepia swoje ogło 
szenia na płotach i murach?

Gabloty te, trzeba doprowa
dzić do porządku.

...nie naprawiono jeszcze na 
wierzchni jizosy na trasie Poł 
czvn — Smeilnek?

J Rraweetwn*

Cbarzyco, kerty meldun 
kon-«« «n,4. drw. Ch»rzy 
im» ae-F

BŁAŻEWICZ Biullns 
zgtłza* «rnbt*ni» dowo. 
flff AeoMrćAfcc (Tir-

KIr.o . POLONIA" — „WolgR, Woł
ga- — mm. prod. radzlsclclel. 
Pocą. seansOw o gotiz. 18. 18 i 20.

Dyżuruje APTISKA SPOŁECZNA 
przy Al. Stalina.

• » •
Choinkę noworoczną zorgsnifsowa 

ł* w dniu 8 bm. Powiatowa Rada 
7w'a-kAv7 Zawodowych. W choince 
'ldzlał wzięło około 800 dzieci.

AK TONI RARIŃSKI •— nuymtodwy trifctmugsta 
POtif-u a? Mjtćlibcrruu.

— Najmnicjuzy zt zcurt/atkick wgrotte^t otc najbar-t 
dziej bojoicy w procy, nie jpoeznie, póki nia wykona oaf 
kowioie poleconego zad.ania — mdwi o nfwt dgreklor 
P0M~U, tow. Jędracuk.
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Tam, gdzie wznosiły się 
kramy »Marywilu«...

WCZASOWICZE ECZ-j. SIE JAZDY NA NARTACH

— 61 — — 63 —

Tłum. T. Ecsrt

— 62 —

W Bakuriani (Gruzja) od- 
byv.'ają się zawody z udziałem 
około 80 czołowych narciarzy 
i narciarek. W slalomie pierw 
sze miejsca zajęli reprezentan 
ci Moskwy — Piłatów i Dassa- 
łowa. bieg na 18 km, do kom
binacji norweskiej wygrał Be» 
nosow w czasie 1:12:16 godz. 
W konkursie skoków zwyciężył 
Skworcow z Moskwy, maja* 
najdłuższy skok 72 m.

Doskonale warunki śnieżno panujące w Zakopanem 
umożliwiają wczasowiczom organizowanie dalekich wycie
czek górskich — na nartach, Nieza.wansowanł przecho
dzą specjalno kursy narciarskie pod fachową opieką in
struktorów sportowych domów FWP.

Na zdjęcia: wycieczka wczasowiczów 3 „PrzodcrumOecP 
na szczycie Gubałówki.

W ubiegły wtorek w remizie 
tramwajowej w Słupsku odby 
ło się towarzyskie spotkanie 
pięściarskie między miejsco
wy Gwardią a pierwszo-ligową 
drużyną GWKS II (Lublin). 
Zwyciężyli gospodarze 14:6.

Wyniki techniczne: (na
pierwszym miejscu zawodnicy 
Gwardii)

W muszej Kozłowski nlęgł 
nieznacznie na punkty silniej
szemu fizycznie i bardziej ru
tynowanemu Kukicrowl. W ko

guciej Rozpiereki w ładnym Sty 
lu wypunktował Manelskiego. 
Rozpierski, który już w pierw 
szej rundzie panował niepodziel 
nie na ringu, wykazał przez 
cały czas walki swoją wyż
szość, bijąc z obu rąk.

W drugiej wadze koguciej 
Wiśniewski przegrał z Guzyrn.

Kołodyński pokonał w wadze 
piórkowej Sałatę.

Wielką sensację wywołało 
zwycięstwo Konarzewskiego 
nad Alatloehem.

Z dwóch zaimprowizowa
nych trybun przemawiali 
przedstawiciele komitetów- 
warszawskich KPP i ZMK o- 
raz posłowie komunistyczni, 
dalej przedstawicielka kobiet- 
komunistek i przedstawiciel 
lewicy związkowej..

Po drugiej stronie placu, 
przed Ratuszem, przemawiają
cy z samochodów ciężarowych 
— pod osłoną bojówek — mów 
cy z PPS, z pianą na ustach 
ciskali gromy na komunistów, 
na cały rewolucyjny obóz ro
botniczo - chłopski. Aranże
rów maskarady pepesowskiej 
przeraziła olbrzymia ilość de
monstrantów komunistycz
nych, postanowili przeto za 
wszelką cenę nie dopuścić do 
pochodu komunistów przez 
miasto.

Chclel! również uniemożli
wić wspólny pochód robotni
ków* idących za PPS z robot
nikami komunistycznymi.

Toteż ledwie tylko ruszyły 
a Placu Teatralnego luźne sze 
regi pepesowskie — specjalnie 
rozstawieni „bojowcy" ź PPS 
rozpoczęli krwawą masakrę. 
Bojówkom PPS przyszły z po
mocą napierające na tłum sil
ne oddziały policji pieszej i 
konnej.

Siedem trupów, setki ran
nych — oto plon manifestacji 
majowej w 1926 r. na Placu 
Teatralnym. Ta potworna rzeź, 
dokonana przez PPS-owskie bo 
jówki zdrajców klasy robotni
czej, wywołała falę protestów 
nie tylko w Polsce, ale i w 
Innych krajach. Świadkiem 
jeszcze bardziej krwawej rze
zi był Plac Teatralny w 1928 
roku.

Coraz . bliższe, coraz nm:ei 
odległe płyną wspomnienia... 
To także tu, na Placu Teatral 
nym, wówczas jeszcze przed
stawiającym obraz ruiny, 60- 
tysięczny tłum warszawskiego 
ludu składał w 1947 r. w wy
zwolonej ojczyźnie hołd 50 bo 
haterom, straconym przez hit
lerowców na szubienicach w 
odwet za wysadzenie w po
wietrze warszawskiego węzła 
kolejowego. Wspominając bo
haterską śmierć 50 komuni
stów w 1942 r., lud warszaw
ski wracał myślą do wielkich 
bohaterskich tradycji naszego 
narodu, który na przestrzeni 
swej historii zrodził tylu bo
jowników o wolność i spra
wiedliwość.

Ich spadkobiercy — to pol
ska klasa robotnicza, to tysią
ce bohaterskich, ofiarnych pa 
triotów, wykuwających swą 
pracą szczęśliwsze jutro Pol
ski, odbudowujących piękniej
szą Warszawę. W tej nowej 
Warszawie — Plac Teatralny 
zajmle należna mu miejsce...

Bgr.

— Kompot za rzadki, towarzyszu starszy Iejtnancie — 
powiedział jeden z jedzących.

—• Rzadki?
— Tak jest — potwierdził drugi. — Widać przezeń Ka

ługę i Riazań. Sama woda.
Głos Sniegiriowa stał się twardy.
— Bakowy! Idźcie do kuchni i powiedzcie kucharzom, że

by dali dobrego kompotu. Powiedzcie, że wstyd dawać 
zlewki kolegom schodzącym z wachty. Wstyd! I uprzedź
cie ich. że jeśli nie dadzą dobrego kompotu, sam przyjdę 
do kuchni i pogadam z nimi od serca.

— Tak jest, iść do kuchni! — wesoło zawołał jeden 
z marynarzy i schwyciwszy miedziany „bak" znikł w luku.

Sniegiriow przycupnął na brzeżku koi. Marynarze sku
pili sie koło niego.

— No, chłopcy, jak tam nastrój?
— Kiepski — cicho powiedział ktoś ze stojących w tyle.
— Co takiego? — Sniegiriow nieco uniósł się z koi i spoj

rzał tam, skąd doleciał go głos.
Oparty o koję stał wysoki, chudy marynarz. Jego rozpię

ty kożuszek był narzucony wprost na marynarską koszul
kę. rude włosy sterczące w nieładzie jak kopa siana, pło
nęły r>ed ponura twarzą.

— Kiepski, towarzyszu starszy Iejtnancie. Tłuczemy się 
po morzu tam i z powrotem i co? Chłopcom się nudzi.

Sniegiriow ■wstał 1 zrobił krok w kierunku rudego ma
rynarza. Stali naprzeciwko siebie. Kołyszący się promień 
światła ślizgał s!ę po ich twarzach. Marynarz, który czytał 
gazetę, odłożył ją na bek. Cl, którzy siedzieli przy atole, 
przerwali jedzeni*. Kaługin rpoatrzegł. U w każdym s*

spojrzeń wbitych w Sniegiriowa płonęło jakieś niewypo
wiedziane pytanie.

— Wania, pokaż list! — odezwał się ten. który do nie
dawna czytał gazetę.

— Lepiej ty pokaż swój.
— Nie, ty pokaż, Wania! — powtórzył marynarz nie ru

szając sie z koi. Rudy wydostał z kieszeni spodni i wyciąg
nął do Sniegiriowa mały, złożony w trójkąt arkusik papie
ru. Słynny już, frontowy trójkąt; list, który nadszedł skądś, 
z głębi kraju. Wszyscy patrzyli na smagłe palce starszego 
lejtnanta rozprostowujące arkusik.

„Wania — zaczął na głos czytać Sniegiriow. — Nam w 
tej chwili powodzi się dobrze, czego i tobie życzymy. Po
zdrawia cię matka, siostra Masza i Maria S'dorowna i 
wszyscy ci, którzy przed faszystami skryli się do lasu, « 
teraz już wrócili do domu i zaczęli sie budować, bo nasze 
wszystkie domy Hitler spalił A twój ojciec, Demlan Grl- 
goriewicz. pozdrowić cię nie może. Zabrali go faszyści, gdy 
stali w naszej osadzie, i postawili bosego i gołego na roz
palonym żelazie i ciągle pytali, gdzie są partyzanci.

Ale Demlan Grigoriewicz. kiedy stał na rozpalonym że
lazie, nic nie powiedział, tylko bardzo jęczał i wymyślał 
hitlerowcom A potem przywiązali go do czołgu i powlekli 
nie wiadomo dokąd, tak że nawet nie wiemy, gdzie jego mo
giła. Tylko czapkę znaleźliśmy na ulicy. Teraz, Wania, cie
bie jednego mam na świecie. drogi svnku...“

Sniegiriow czytał coraz głośniej. I w miarę jak czytał, 
marynarze podchodzili do niego coraz bliżej. Była to nie
zapomniana scena: niskie, kołysane przez falę pomieszcze
nie załogi, kanciaste, zmęczone twarze, skupione w koło, 
wyblakłe marynarskie kołnierze, pasiaste trykotowe ko
szulki. futro kożuszków 1 grube płótno wiatrówek; a po
środku czarny, błyszczący raglan i podniecona twark ofi
cera głośno odczytu i acego zmiętoszony list.

— Serce sie ściska, towarzyszu komisarzu — ponuro 
odezwał sie rudy marynarz, kiedy Sniegiriow dokończył 
czytania ostatnich słów i opuścił rękę z zaciśniętym li
stem. — A cóż ta odpowiem matce? Że chodzimy po morzu 
tam 1 z powrotem 1 wroga jeszcześmy nie widzieli? Czy 
też. że biliśmy sie z hitlerowska flota, zatopiliśmy ss trzy 
okręty, po marynarsku ukoili aanat

Pośrodku pomieszczenia na kwadratowej kolumnie, pod
stawie działa artylerii głównej, które siało na górnym poj 
kładzie, bielały arkusiki rozkładu zajęć. Poprzez zasłonięte 
kratami, otwory luków w podłodze pomieszczenia widać było 
błyszczące, zwarte rzędy pocisków w komorze amunicyjnej. 
Marynarze stali na baczność tam, gdzie zastało ich jawie
nie się Sniegiriowa. Na rundukach, okrywszy się kożuszka
mi, nadal spali ci, którzy zeszli z wachty.

— Spocznij! — rozkazał starszy lejtnant.
W pomieszczeniu załogi pOto czyłb się codzienne życie. Któ 

ryś z marynarzy powrócił do golenia się przed zawieszo
nym na grodzi małym, okrągłym lusterkiem. Drugi, w głę
bi, czytał gazetę, a obok niego inny, wpółleżąc na runduku, 
pisał list.

— Siadajcie, towarzyszu starszy Iejtnancie — odezwał 
sio jeden z marynarzy, robiąc r-' :sce na najbliższym run

duku.
— Zaraz siądę, FomoczkinT — odpowiedział Sniegiriow. 

Patrzył tam, gdzie kilku marynarzy, siedząc przy stole, 
jadło z aluminiowych misek. — Chłopcy, jaki tam dziś 
obiad? — zapytał ich. *

— Na drugie mięso, na trzecie kompot, najedliśmy się 
aż wystąp’1 pot — szybko wyklepał żwawy, młodo wygląda
jący marynarz z rozwichrzonymi włosami. — Na jedzenie 
skarżyć sie nie możemy, towarzyszu starszy Iejtnancie, ale 
wódki trochę mało.

—■ Przydziałowe sto gramów dostaliście?
— Tak jest, dostałem. Tylko dla mnie — to jak dla sło

nia naparstek.
— Widać, jaki to dla was naparstek'— powiedział Snfe- 

giriow. — Są tacy: pozwól im tylko, a wyniią cały zapas 
okrętowy. Rozgrzałeś się i dość... Lubicie Majakowskiego?

— Trochę trudny, towarzyszu starszy Iejtnancie — od
parł marynarz zaskoczony nieoczekiwanym pytaniem.

— A więc nie czytaliście całego Majakowskiego. O was 
też coś napisał. Pamiętane, marynarze: „Czesać się? Na 
chwile nie warto, a wiecznie uczesanym być nie można".

Rozległy sie śmiechy Rozczochrany marynarz począł 
wstydliwie przysądzać włosy.

Sniegiriow zrobił krok ku siedzącym przy atoSfc
— No, • podwachta zadowolona s e&ćadu?

Ody nad Warszawą rozbły
skują latarnie 1 nastaje chwi
la odpoczynku wielkiego mia 
•ta, cichy w ciągu dnia Plac 
Teatralny ożywa. Płonie św'at 
Łiml południowe skrzydło Tea 
tru Wielkiego, mieszczące od
budowany w 1949 r. Teatr Na 
rodowy, a wielkie drzwi wchła 
nia»ją codziennie setki warsza 
wiaków, spragnionych dobrej 
•ztuki, prawdziwej sztuki, u- 
dostępnlonej dziś najszerszym 
masom.

Skrzydło północne okolone 
fest jeszcze drewnianym par
kanem z desek, ale i ono od 
niedawna tętni życiem — mie 
ści się tu Liceum Choreogra
ficzne, gdzie pod kierunkiem 
wybitnych pedagogów kształ
cą się młodzi polscy tancerze 
t tancerki. Obecnie restauro
wany jest również fronton 
Teatru Wielkiego. Spoza gęstej 
©słony rusztowań i osząlowań 
widać już jego odradzające się 
zabytkowe piękno...

W gruzach leży jeszcze Ra
tusz Warszawski, ale tuż obok 
niego wznoszą się już świeże 
łnury odbudowanego z wojen 
nych zniszczeń pałacu Blanka, 
pochodzącego z połowy XVIII 
wieku, który mieści dziś Urząd 
Konserwatorski.

W drzwiach Teatru Narodo 
wego znikli ostatni, zapóźnie- 
r>i widzowie. Na Placu Tea
tralnym zaległa wielka cisza. 
W tej ciszy płyną wspomnie
nia przeszłości.

W wieku XVII obecny Plac 
Teatralny zajmowały żupy sol 
ne. na które składało się klika 
naście drewnianych budyn
ków. Uległy one zniszczeniu 
podczas najazdu szwedzkiego. 
Nie musiały być jednak zbyt 
bogate, skoro nie odbudowano 
ich potem. Powstajc tu nato
miast wielki, wsparty na ar
kadach, pięciokątny budynek, 
• obszernym podwórzem we
wnętrznym. Mieściło się tu do 
Chodowe przedsiębiorstwo kró 

' iowej Marli Kazimiery, od jej 
imienia zwane „Marywilern". 

^Posiadało ono 54 sklepy, hale 
targowe, zajazd, karczmy itp. 
W 1819 r, cała posesfe nabv>o 
miasto. W 1825 r. „Marywil" 
tosteje zburzony 1 na jego 
miejscu powstaje jeden z naj- 
wspan’ni szych gmachów epo
ki — Teatr Wielki, według 
prefekta Antoniego Corazzl. 
19 lutego 1825 r. nastąpiło za
łożenie kamienia węgielnego...

Budową Teatru ukończona 
została w 1333 r. Po siedmiu 
latach, w r. 1840, Teatr został 
rozszerzony w kierunku ulicy 
Trębackiej przez dobudowę do 
głównego korpusu. Teatru Roz 
maltoścl I Sal Redutowych. W 
następnych latach Teatr Wiel 
ki, jako pierwszy teatr w Pol
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Dalsze punkty dla Gwardii 

zdobył Cyran w wadze lekko 
półśredniej zwyciężając Zacha 
rę przez dyskwalifikację, W 
półśredniej Szulc Twyoiętfi 
Neclera. Spotkanie Zurawieza 
z groźnym Czaplińskim przy
niosło również zwycięstwo za
wodnikowi Słupska. Tylko kil 
ka sekund trwała walka Łysia
ka z Gnatem. Po silnej wymia 
nie ciosów Gnat poddał się.

Młody i agresywny Albrecht 
często atakował Steca. W trze 
ciej rundzie Stec z powodze
niem stosował kontry. Nie po 
trafił jednak odrobić utraco
nych punktów i przegrał nie
znacznie.

Sędziował w ringu Krysiak 
z Łodzi. Na punkty: Dwora- 
czyk z Białogardu oraz Pólio 
role z Koszalina i Szklarski ze 
Szczecina, L. F.

Przyczynki
do historii szachów

W 1895 roku odbył się W Pe 
tersburgu Międzynarodowy 
Turniej Szachowy, w którym 
mieli uczestniczyć arcymistrzo 
wie: Czśgorin, Steinitz, Las- 
ker, Pillsbury i Taręasch. Z 
V tomu „Geistreiche Schach- 
partien alter und neuer Zeit” 
(str. 132) dowiadujemy się, że 
Tarrasch nie mógł sobie poz
wolić na przyjazd do Peter 
sburga z powodu braku fun
duszy.

Wymieniona książka zawle 
ra również szczegóły o angiel 

skim mistrzu szachowym 
H. E. Bird. który brał udział 
w 50 turniejach. Ten wybit
ny szachista znaidował się 
przez całe życie w bardzo cięż 
kich warunkach material
nych.

„Es-ener Zeitung" z 21 grud 
nia 1926 roku zamieszcza wy
powiedź ówczesnego mistrza 
świata Laskera:

— Byłem zaproszony na tur 
niej do Hastings. Prostem o 
skromne honorarium 100 fun
tów. Otrzymałem odmowną 
odpowiedź. Oferowano md bar 
dzo małą, wprost śmieszną 
sumę. Zrezygnowałem z tur
nieju...

Ląskerowi odpowiedział w 
nowojorskim „Times” (26.1. 

1927 r.) niejaki Lederer byz- 
nesman, przewodniczący Ko
mitetu Organizacyjnego Tur
nieju Międzynarodowego w 
Nowym Jorku.

— Na tegoroczny turniej w 
Nowym Jorku nie zaprosiliś
my Laskera, ponieważ w liś
cie do „Manhattan Chess 
Club” skarżył się, że dotych
czas nie wypłacono mu udzia 
łtt z nadwyżek za bilety wstę
pu na turniej w 1924 roku. Z 
czego mieliśmy mu zapłacić. 
Posiadam oryginalne doku
menty, z których wynika, że 
dołożyliśmy do tego interesu 
400 dolarów. Żądania zwrotu 
kosztów podróży przez Laskę 
ra są nieuzasadnione.

A oto co pisze „Kagan Neu 
ete Schachnachrichten" w 
nadzwyczajnym wydaniu z 

‘ listopada 1925 roku.
.,5 listopada bieżącego roku, 

przewodniczący Głównego Ko 
mitetu Kultury Fizycznej w 
Moskwie, który jest równo
cześnie przewodniczącym sek 
cji szachowej gościł mistrzów 
świata. Cd „straszni’’ •■■owieccy 
ludzie okazali się wysoce kul 
turalnymi i towarzyskimi. Mis 
trzów umieszczono w „Grand 
Hotelu”. Żaden udzielny ksią
żę nie mógłby się pochwalić, 
że go tak gdziekolwiek przyj
mowano jak wybitnych szachi 
stów w ZSRR. Tam wiedzą, 
jak poważać przedstawicieli 
międzynarodowego turnieju. 
Rząd radziecki przeznaczył na 
same nagrody około 10 tys. 
rubli w złocie", ton

ece, otrzymuje najnowocześ
niejsze urządzenia, jak: świat
ło elektryczne, wentylacje po
wietrzną itp.

Plac Teatralny posiada nie 
tylko bogate tradycje kultu
ralne. Z dzielnic robotniczych 
coraz śmielej, coraz bardziej 
bojowo ■wychodzi lud ze swy
mi żądaniami do śródmieścia, 
do siedziby możnych. Dociera 
na Plac Teatralny. W licznych 
manifestacjach znajduje swój 
wyraz idea sojuszu bojowego 
polskich mas pracujących z 
proletaiiatem rosyjskim, idea, 
która, wbrew szowinistycznej 
agitacji prawicy PPS, pragną
cej zahamować walkę z bur- 
żuazją, zdobywa sobie w sze
regach mas pracujących coraz 
więcej zwolenników.

Organizowane przez KPP de 
monstracje majowe w pierw
szych latach Polski burżuazyj- 
nej stały pod znakiem walki 
przeciw interwenci! antyra
dzieckiej, w obronie zagrożo
nej Repub:iki Rad. O mury 
okalające Plac Teatralny sto
krotnym echem odbi*ały się 
odgłosy walki z sanacją, wal
ki przeciwko ofensywie lcapl 
tału i faszyzmu.

Oto opis jednej s takich de 
monstracjl warszawskich, za
mieszczony w „Głosie Komu
nistycznym" z 1924 r.:

„Już na Placu Teatralnym 
dookoła sztandarów KPRP i 
ZMK, dookoła licznych trans- 

rew0’”- 
cyjnyml, jak „Niech żyje 
dyktatura proletariatu, rewo
lucyjny sojusz, robotników i 
chłopów, bohaterscy uczestni
cy powstania krakowskiego" 
itd., skupiły sic znaczne ma
sy z licznymi sztandarami. Z 
dwóch trybun przemawiało 
dwunastu mówców w imieniu 
KPRP, ZMK, związków zawo 
dowych.

Po wiecu uformował się 
przeszło piętnastotywięczny po 
chód, który w miarę posuwa
nia się naprzód stale rósł i po 
tężniał, skupiał w sobie coraz 
to większe masy. Szedł zbitą 
masą, w karnym ordynku, z 
niemilknącymi okrzykami re 
wolttcyjnymi, wśród których 
wybijały się okrzyki na cześć 
Lenina 1 powstańców krakow
skich".

W r. 1925 Piać Teatralny 
spłynął robotniczą krwią. O 
przebiegu tych krwawych wy 
darzeń informuje „Czerwony 
Sztandar":

„Ze sztandarami fabryczny
mi i związkowymi na czele, w 
skupieniu kroczyły szeregi ro 
botnicze w kierunku Placu 
Teatralnego, gdzie miała się 
zebrać i dokonać przegfedu 
swych sU cała robotnicza War 
■zawa".


